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Przez 12 lat na czele gabinetu.
LWÓW 14. sierpnia.

W  cesarskiej a mji austrjackiej obowiązy- 1 
w ał, bez m ała aż do kam panji z Bm sam i, zu­
pełnie odmienny system  co do czasu trw ania 
służby żołnierza, aniżeli dajm y ® a ł° stw orzyły 
go późniejsze ustaw y wojskowe. B ran k a  odbyw a­
ła  się ongi na 12 la t służby w czynnych  oddzia­
łach  i bynajm niej nie zaliczano do rzadkości sze- 
regowców osiwiałych w służbie wojskowej. Z d a ­
rzali się dość gęsto tacy , k tó rzy  po w ysłużeniu 
ta k  zw anej pierw szej „kapitu lacji t. j .  obowiąz­
kowego dwunastolecia, dosługiwali się kapitula- 
< drugiej — a naw et trzec ie j, gdy którem u po­
szło bardzo dobrze. Za każde tak ie  dwunasto- 
lecie skarb  wojskowy w ypłacał niestrudzonym  
wiarusom — jeżeli nas pamięć nie zawodzi po 
800 zł. k. m. ty tu łem  nagrody, kw otę na one 
czasy i ja k  d la  kandydatów  z ludu, istotnie ol­
brzymi*, System  ten  — zarzucony w chwili w y­
dania nowej ustaw y o powszechnej służbie woj­
skowej - - m iał bezsprzecznie tę dobrą stronę, że 
daw ał armji żołnierzy, znakom icie wyćwiczonych 
w boju i pokoju. W ów czas, gdy  strategom  eu­
ropejskim  ani się śniło jeszcze o karab inach  od- 
ty isow ych dalekonośnycl działach, prochu bez­
dym nym  itp. w ynalazaach  ostatniego ćw ierćstu- 
lecja —  waleczność osobista, łącznie z w ytrw a­
łością i zaciętym  uporem  żołnierza, rozstrzygała  
głównie o losach bitew, stanow iła bezsprzecznie 
w artość arm ji. .

T ę  pobieżną rem iniscencję z dziejów arm ji 
austrjackiej przy taczam y dziś nie bez kozery... 
Mimowoli nasuw a się ona na w idok daty  k a len ­
darzowej —  12 sierpnia 1891 — któ ra  zam knę­
ła  jedno całe dw nnastolecie... p rezyden tu ry  JE . 
h r. Taaffego w gabinecie w iedeńskim. W  stoli­
cy B aw arji, w M onachjum, podpna1 by ł ces. 
F ran c iszek  Józef w d. 12. sierpnia 1879 dekret, 
powołujący hr. Taaffego na stanowisko szefa ga­
binetu, a  z mm — wyjąwszy jed j uego dr. Zie- 
m iałkowskiego, który rem anentem  b y ł z cen trali­
stycznego gabinetu A uersparga— resztę piastunów 
tek  m inisterjalnych. Z tych ostatnich, dwóch 
zaledwie zdołało u trzym ać się pod batu tą  lir. 
Taaffego na swych fotelach m inisterjalnych przez 
ciąg tego dwunastole <?ia : hr. F alkenhayn , m ini­
ster rolnictw a i b r. P rażak , m inister bez teki. 
B eszta ustąpiła prędzej—późniei m iejsca mężom 
„chwilowej sy tuacji,u po k tó ry ch  znow przyszli 
inni, po tych  jeszcze inni.

] w hen sposób parę razy zm ieniały poszcze­
gólne m inisterstw a szefów swoich —  gabinet n a ­
tomiast, jako całość, pozostawał zawsze niezm ien­
nie pod ,/odzą tego samego prezydenta.

Słowem — w dniu 12. bm . J . E. prem ier 
przedlitaw ski w ysłużył ową sta ro d aw ią  „kapitu  
lację" wojskową, wśród której m iał zaiste dość 
czasu zapraw ić się do waleczności, w yrobić w so­
bie w ytrw ałość i ów upór zacięty, charak te ryzu ­
jący  żołnierzy starego autoram entu. Czyż bowiem 
nie złożył on znakom itych dowodów waleczności, 
gdy przez dwie całe kadencje  rady  państw a, i 
kaw ałeczek trzeciej, zdołał w ytrzym ać bez szw an­
ku  tysiączne atak i zjednoczonej i luźnie walczą 
cej opozycji —  ? „Blucher re tir ir t n ich t\u - -  
m aw iano—i podobno on sam m ów ił to o sobie— 
o słynnym  m arszałku  pruskim  z czasów Napo­
leona I. T u  i ówdzie —  bodaj naw et czy nie 
najczęściej — zalał m u Napoleon —  ja k  to mó-

wią — gorącego sad ła  za skórę, ale B liicher, 
choć pobity, nie cofał się, nie uc iekał z pola b i­
tw y... I  tym  uporem  swoim walecznym , tą  w y­
trw ałością w lekkiem  otrząsaniu się z zadanych 
mu k lęsk  i ciosów przez przeciw nika, dopchał 
niezm ordow any m arszałek  aż do Jeny ... nie, 
p rzepraszam y do W aterloo.

Ale nie o czyny wojenne B luchera nam 
idzie w tej chwili, lecz o te nieocenione p rzy ­
mioty 12-letniego jubilata przedlitaw skiego, k tóry  
dzięki nim — ze w szystkich burz i ka tastro f 
parlam entarnych  w tak  długim  okresie czasu 
w ychodził zawsze cało, raczej z nienaruszoną 
tek ą  swoją prezydjalną. T ak a  waleczność i w y­
trw ałość, wobec przeciwności życiow ych, siła od­
porna i cierpliwość —  sił venia verbo — indy j­
skiego fak ira , są bezsprzecznie nieoszacowanemi 
zaletami, k tóre  pospolitego śm iertelnika doprow a­
dzają  ao rezultatów  dlań korzystnych . . Cóż do­
piero, g d y  one zdobią m ęża stanu, którem u wola 
korony powierza losy ludów, państwo sk ład a ­
jących 1

W ola korony byw a w państw ach o ustroju 
m onnrchiczno - parlam entarnym  z regu ły  nader 
w ażnym  czynnikiem  w życiu politycanem  G dy 
ponadto tę wolę w .p i :ra jeszcze zaufanie, gdy 
obdarzany  niem m inister cieszy się nadzw yczaj­
nym i — rzec m ożna —  w zględam i swego w ład ­
cy, wówczas też śmiało może zazierać w oczy 
wszelakim  niebezpieczeństw om  w parlam encie — 
k tó ry  przecież m a tak że  dla siebie pewien udział 
w rządach  państw a. N ik t inny, jeno  on uchw ala 
podatki, siłę zbrojną itp. postulaty państwowo...

W ięc pomimo całego respektu  naszego o la 
ow ych w spom nianych wyżej zalet osobistych hr. 
Taaffe'go, ośmielamy się naszym  rozumem wierno- 
poddańczym  dochodzić do konkluzji — że bądź 
ja k  bądź JE . p. prezydentow i nie b y łab y  może 
d an a  chw ila radosna, oglądania 12 rocznicy swej 
p rezyden tu ry , g d yby  nie nadzw yczajne zaufanie 
i ła sk a  m onarchy, k tóre  go opuklerzają bezpie 
cznie przeciw  najpotężniejszym  ciosom tej, albo 
tam tej opozycji w parlam encie; k tóre go stawiają 
po nad stronnictw am i i po swalają unosić całą 
tekę z każdej kam panji w radzie państw a. Am ictis  
Plato... s(d magis amica veritos.

uczniów zwyczajnych), m sją  chłopcy, pocho- j 
dzący ze Stanisławowa — z zamiejscowych zaś
C!,U1 którzy^ uzyskali stypencjum  z funduszów

Przepisy organizacyjne
dla szkoły przemysłu drzewnego w Stanisławowie.

W yd zia ł krajow y w ydał przepisy organiza­
cyjne w arsta tu  zawodowego d la  nauki stolar­
stwa i to karstw a  w Stanisławowie. W ed ług  tych 
przepisów, w arstat zawodowy d la nauki stolar­
stwa i tokarstw a w Stanisławowie je s t zakładem  
krajow ym , którego zadaniem  je s t kształcenie 
uczniów prak tyczn ie  w stolarstwie, tokarstw ie 
i rzeźbiarstw ie, odpowiednio do w ym agań po­
stępu. N auka w zakładzie  trw a  try  lata. N auki 
udziela się bezpłatnie na podstaw ie planu, usta­
nowionego przez W yd zia ł krajow y, w porozu­
mieniu z kom isją krajow ą dla tp raw  przem ysło­
w ych. Do zak ładu  przyjm ow ani być mogą 
chłopcy, należycie rozwinięci fizycznie i uzdol­
nieni do p racy  przy w arstacie stolarskim , k tó ­
rzy  ukończyli przynajm niej la t 14, ukończyli 
z dobrym  postępem  szkołę ludową, lub w inny 
sposób nabyli dostatecznych wiadomości z prze d- 
idiotów, w yk ładanych  w szkole ludowej. P ie r­
wszeństwo do przy jęcia  (jako kandydaci na

publicznych, z w yraźnem  poheeniem  pobieraria  1 
nanki w w arstacie zawodovym dla stolarstwa 
i tokarstw a w Stanisławowie. Jak o  uczniowie : 
nadzw yczajni mogą być pnyjm ow ane osoby 1 
starsze, p ragnące nabyć bi*głości w jednem  
z rzemiosł, dla k tórych  nauki zak ład  je s t prze- 1 
znaczonym . Uczniowie, którsy są w wieku o- 
bow iązującym  do uczęszczana na  naukę do­
pełniającą, m ają  obowiązkowi tem u zadość u- 
czynić przez uczęszczanie do uzupełniającej 
szkoły  przem ysłow ej w StUisłowowie. N adto 
starać  się m a L-arząc zakładu, ażeby ucznio­
wie pobierali naukę rachunkowości, sty listyki ! 
kupieckiej,  ̂ znajomości przepisów ustaw y prze- . 
myślowej i ję z y k a  niemieckiego, jeżeli nanka ! 
uzupełn iająca w miejscowej szkole przem ysło- j 
wej uzupełniającej nie nastręczyłaby im sposo- 1 
bności do kształcen ia  się w tym kierunku.

N auki fachowej udziela instruktor, którem u 
w m iarę potrzeby będą  dodani przodownicy i 
pom ocnicy  ̂ w arstatow i d la  poszczególnych dzia­
łów nauki fachowej. Instruktora fachowego i 
przodow ników  w arstatowych m ianuje W ydzia ł 
krajow y na w niosek kom isji krajow ej d la  spraw  
przem ysłow ych —  pomocników zaś, w ybranych  
o ile możności z pośród byłych uczniów zakładu , 
w yznacza kom itet na  wniosek instruktora.

Z ak ładem  kieru je  komitet na podstawie sta ­
w a j  nauki i instrukcyj, w ydanych przez
W ydział krajow y. W  skład kom itetu w chodzą: 
a) k u ra to r zak ładu , p lanow any  przez W y d z ia ł 
krajow y, ja k o  pi zew odniczący; b) dwaj dele­
gaci rad y  gm innej m iasta Stanisław ow a; c) de­
legat stanisław ow skiej rad y  pow iatow ej; d) de­
legat stanisław ow skiej kasy  oszczędności; e) re­
p rezen tan t miejscowych stolarzy, w ybrany  przez 
k o rp o rr-ję ; f) instruktor fachowy.

N adzór nad zak ładem  tak  pod względem 
naukow ym , jak  i adm inistracyjnym , spraw uje 
lrsp ek to r fachowy, m ianowany przez W ydział 
krajow y. Zw ierzchniczą w ładzą w arstatu  za­
wodowego dla nauki stolarstwa i tokarstw a w 
Stanisławowie, je s t W ydział krajow y królestwa 
Galicji i Lodom erji w raz z W ielkiem  Księstwem 
K rakow skiem .

I1 andusze na założenie i utrzym anie z a k ła ­
du pow stają z następujących ź ródeł; a) ze zo­
bowiązania, jakie gm ina m iasta Stanisławowa 
p rzy ję ła  uchw ałą rad y  ćmionej z dnia 10. 
czerw ca 1891 roku, mocą której gm iua uiszcza 
corocznie przez czas istnienia zak ładu , na um ie­
szczenie t*go subw encję ryczałtow ą w kwocie 
800 zł. w. a ;  b) z suhwencji powiatu stanisła­
w ow skiego; c) z subwencji stanisławowskiej 
kasy  oszczędności; d) z subw encji r z ą d u ; e) z 
zasiU ów , pochodzących z darów  instytucji i z 
innych dochodów n ad zw y cza jn y ch ; f) z docho­
dów w łasnych zak ładu , uzyskanych  ze sprze­
daży jego w yrobów; g) z subw encyj, udziela­
nych z funduszu krajowego.

C ały inw entarz i urządzenie zak ładu , jego 
środki naukowe, zapasow e m aterja ły  i golowe 
wyroby są w łasnością funduszu krajow ego, k tórą  
w razie zwinięcia szkoły, W y d z ia ł krajow y do­
wolnie rozporządza.

Korespondencje.
.„ . . .  W arszawa 10. sierpnia.
(S ta ran ia  rodzuiow co do szkól : p rzeszkody , Stawiane przez 
władzę. W iese 0 nowym zakaz ie , co do utrzym yw ania 
uczniów n a  alanejach  pryw atnych. — B ursy  rządow e. N ie- 
przyjęcie tego p ro jek tu . — O graniczenie co do żydów w
uniw ersytetach —  K ilk i słów o młodzieży żydowskiej. __
Co przycichło w W arszaw ie .— W ytężona czynnośó „d je ja tje li" .__

W ydalan ia .)

gubernatorów  i naczelników  powiatu, k tó rzy  są 
kródkam i w swoich rejonach.

Chodzą tak że  pogłoski, że wielu Polaków z 
G alicji ma być w ydalonych w krótce z granic c a ­
ra tu  — do tego jednak  czasu n ik t w ydalony nie 
został, oprócz k ilkunastu  rodow itych Niemców z 
P rus i paru  setek  zagran icznych  żydów.
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KAPITAN HARDY.
I

(M a m a n  c e p i t a i n e , )
Trzer,

W  i k t o r a  F o u r n e l .
( rr z e k ła d  z francuskiego.)

(Ciąg dalszy.)

V II.

Nie wiem dopraw dy, ja k  H ard y  zdołał w y­
ki! ...........................żyć przez te  la t k ilka . Są sytuacje, o k tóre le ­

piej nie potrącać, z obaw y, aby spokojne mie­
szczuchy, k tórzy  w świetle kom inka, owinięci w 
ciepły szlafrok, odczytują powieści nie zarzu ­
cili im niepraw dopodobieństw a. W edług  ich po­
jęć, pew ne niedole są zby t pospolite i nudne, 
ab j w arto było uwieczniać je  na papierze. Po- 
p rzesta rę  więc na zaznaczeniu, iż jeden  z JeS° 
p rzyszłych  kolegów w T eatrze  lirycznym  upe- 
w niał mnie, iż go w idział grającego na trąbce 
w jakim ś kącie  pól E lizejskich pomiędzy dwoma 
łojów kam i, z kapeluszem  leżącym  przed nim na 
ziemi, co naturalnie bardzo go źle postawiło w 
oczach d y rek to ra  o rk iestry  i pierw szych skrzy 
piec. Spraw a ta  nie została do dziś dnia w y­
świetloną.

H a rd y ’emu z daw nych jego  świetności, po- 
została ty lko trąba , na której w ygryw ał w chwi­
lach w olnych od służby wojskowej. . Pewnego 
wieczoru, gdy oddaw ał się wspomnieniom cza­
sów młodości, rzucił nagle okiem na tego p .zy - 
jac ie la  lepszych dni, zapom nianego wŚLÓd d łu ­
giej niedoli.

Nagle błysnęła- mu myśl, k tórej uchw ycił 
się ja k  zbawczego natchnienia.

Z d ją ł z k o łk a  opylony instrum ent, z ku fra  
w yjął nuty, p rzekonał się ku  swej radości, że 
nie strac ił talentu, k tó ry  koledzy jego pułkowi 
podziw iali ta k  bardzo.

O dtąd w ychodził codzień za rogatki i n a ­
pe łn ia ł echo donośnemi odgłosami trąDy.

W  kilk a  m iesięcy potem m uzykanci tea tru  
lirycznego ujrzeli w chodzącego z pokornym  
ukłonem  do oA iestry  człow ieka chudego, nieo- 
bieoująoej woale powierzchowności. ^  mdawno

um arł b y ł na suchoty kolega ich „od trąb y ' 
H a rd y  m iał w łaśnie zająć jego  miejsce.

Ponieważ nie odzyw ał się do nikogo, n ik t 
też doń nie prrem ów ił. Spostrzeżono tylko, że 
„zna się na rzeczy*.

Po kró tk im  czasie uczyniono więcej spo­
strzeżeń, a najprzód, że now oprzybyły  nosił za- 
wDze ten sam czarny  surdut, niepokalanej 
wpraw dzie czystości, lecz pow ycierany na szwach, 
to same niebieskie spodnie, z bardzo sztucznemi 
łatam i, które nie uszły jed n ak  bacznego ko le­
żeńskiego oka.

C zarna jego p eru k a  w ypłow iała b y ła  od 
długoletniego użycia. I  po co zresztą w tym  
w ieku nosił czarną ? W yw nioskow ano z tąd , że 
jest skąpcem . L ecz ty , czytelniku, wiesz dobrze, 
iż nie samo ubóstwo było powodem, iż nie za­
mieniał jej na inną, bardziej zastósowaną do jej 
zm arszczek : zdaw ało mu się. że pod tym  odcie­
niem hebanu ukryw a zręcznie swą starość, 
dla której lada  dzień mogliby go oddalić z 
orkii stry.

D rugie spostrzeżenie kolegów było również 
ciekaw e. Nowicjusz p rzybyw ał pierwszy, odcho­
dził ostatni, naw et podczas antrak tów  nie opu 
szczał swego miejsca, trzym ając uporczyw ie 
oczy na swym pulpicie. Nie podobała im się 
t ik a  gorliwość i szukali po za nią ukry tej j a ­
kiejś myśli. W  -./ojskowęj akuratności H a rd y ’ego 

ostrzegano „podlizywanie się" zw ierzchnikom  i 
postanowiono w ym ierzyć mu zasłużoną karę.

I  cóżby powiedzieli jego oskarżyciele, krdyby

WD« 'n'któ™ 8zcze.Sół7 Jeg? *ycia? 0 w ł* S °rli'*,f> raz iła  ich tak  bardzo wieczorami,

ty lko  dbając, ab y  nie w ydać fałszywego 
dźw ięku.

Cierpliwość ta k a  sta ła  się jed y n ie  podnietą 
do dalszych prześladowań. Pozorna jego  dobro- 
dussność rozzuchw alała dręczycieli.

Pew nego dnia sznurkiem , uwiązanym  zre 
cznie do peruki, chcieli mu ją  śeiągnąć z głowy. 
W iedząc o jego krótkim  w zroku, na próbach 
nasypano m u grochu  na krzesło. Innym  znowu 
razem , w chwili, gdy  p rz y k ła d a ł trąbę  do ust, 
u jrzał w ylatującego z otworu ch rab ąszcza . 
W ówczas to omal, i i  nie w ybuchnął gniewem, 
lecz się pow strzym ał.

— Odwagi — pow tarzał sobie — odwagi, 
przez miłość d la  dziecka.

I  w jednej chwili groźne zm arszczenie brwi 
zamieniło się w przy jazny  uśmiech, skierow any 
do najbliższego sąsiada, który p a trzy ł na niego 
z niezm ąconą powagą.

V III.

, ____________________     —  w II u z u i a n > .
spostrzegliby w  cjągu  j nja całego. E k s porucznik 
przepędzał go na  przepisyw aniu swej partycji,
na  p o sta rzan iu  je j, na  ffrobiazgowem 
studjowaniu.

partycji 
niemal je j

To zajęcie, Przy nosząee mu tysiąc  dwieście 
fraaków  rocznie, y ł°  ostatni.,, jego ucieczką. 
O ddany mu też by ł ciałem  i duszą spełniał je  
z drobiazgow ą skrupulatnością, trzym ając się 
oburącz tej deski zbawienia.

H ardy  zauw ażył już niejednokrotnie drw ią­
ce lub n ieprzychylne spojrzenia, k tóre mu rz u ­
cali koledzy i jakko lw iek  by ły  m u p rzy k re , po­
stanowił w szelako zam ykać na nie oczy.

W dokładne spełnienie obowiązku w k ła ­
dał g łuchą  i ślepą akuratność autom atu, o to

Chociaż jeszcze do końca w akacyj daleko, 
ju ż  je d n a k  ci, k to  -zy m uszą posełać dz.eci do 
szkół publicznych, 1 ręcą się n a  wszystkie stroDy, 
aby  usunąć przeszkody, k tóre moskiewskie łap v  
staw iają dzieciom polskim Ł* każdym  kroku.
U  H otentotów i Chińczyków tak ich  przepisów, 
odnoszących się do szkół, nie ma, ja k ie  zapro 
w adził rząd  rosyjski na ziemiach polskich. Ro- 
zesała się tu  wiadomość, że obecnie Polakom  
któi zy  w edług szkolnej terminologj nazyw ają się’ 
„osobam polskiego pochodzenia- , z w yjątkiem  
krew nych , nie będzie wolno trzym ać uczniów na 
stancji, a  natom iast przywilej ten m ają mieć na­
uczyciele gim nazjalni, Moskale, i rząd  oprócz 
tego chce założyć rodzaj bursy , najprzód w W ar­
szawie i w L ublin ie, w k tórych  trzym ani na  
stancji uczniowe b ęd ą  zupełnie oddzieleni od 
polskiego świata. J e s t  to p ro jek t pana Apuchtina, 
k tóry jednak jest dopiero p ro jek tem  i o ile do 
wiedzieć się mogłem, nie zgodzono się na  mego 
w Petersburgu, a ty lko postanowi ono, aby po* 1 
zwolenie n a  trzym anie uczniów  na  stancji daw a­
ne było od w ładzy  szkolnej z w ielkiem i tru d n o ­
ściami, co zresztą jui i ta k  miało miejsce. Mimo 
to, że nie zgodzono się na pro jek t A puchtina, 
wśród rodziców panuje formalne przygnębienie.’ 
bo jeśli takiegc łotrowskiego przepisu dziś nie 
będzie, to będzie jutro, albo po ju trze . W śród 
intehgbncj. żydowskiej pad ł również grom nie­
spodziew any —  oto do uniw erstytetu w arsza­
wskiego, ogłoszono publicznie, że będą tylko 
przyjm ow ać 10"|o żydów  tj., że na stu nowo- 
w stępujących do uniw ersytetu, może być tylko 
dziesięciu żydów. Rozporządzenie to mimo pe­
wnego ch arak te ru  antisem ickiego, je s t w ym ierzo­
ne także przeciwko polskiem u społeczeństw u 
żydzi bowiem, w stępujący do uniw ersytetu w ar­
szawskiego, albo naw et do uniw ersytetów  w R o­
sji, polszczą się. W  W arszawie przychodzi to 
żydom  z w ielką łatwością, bo otoczeni są naoko­
ło polską inteligencją, a  tak  dalece przejm ują 
s>ę j ej  zasadam i, że nie ma żyda, k tóry  wyjdzie 
z warozawskiego uniw ersytetu , czy będzie adwo­
katem , lekarzem , czy kim  innym , aby  się nie 
m iał za Polaka, i aby  nie b y ł rzeczyw iście do­
brym  Polakiem . Może być, iż to się robi, ja k  
tw ierdzą niektórzy, z interesu i z tego, że rząd  i 
społeczeństwo rosyjskie prześladuje żydów, więc 
się garną  do po.skiego społeczeństw a — ja  tej 
kw estji w zw ykłej korespondencji rozstrzygać 
nie mogę, ale stw ierdzam  fakt, że tak  jest, bo 
ta k  jest rzeczyw iście. F ak tem  też jest, ‘ że m ło­
dzież żydow ska po uniw ersytetach w Rosji g a r­
nie się rów nież do Polaków  i przejm uje się ich 
dążnościami.

W ieści o zm ianie H u rk i i zastąpieniu go kim  
innym , jak o ś ucich ły  zupełnie — zdaje się, że 
w P e tersburgu  nie m yślą te raz  o tem  i że pozo­
stawiono zupełną swobodę działania naszym  „dje- 
jatielom *, którzy też w ytężają w szystkie siły. aby  
gnębić naród  polski. Szczególniej z prow incyj do- 
chodzą wiadomości drakońskiego postępowania
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(O ryginaln i spraw ozdanie D ziennika  Polskiego.)
Z acząć muszę banalnie, ja k  g dybym  znajdo­

w ał się w  nudnym  salonie i zniewolony b y ł p ro­
w adzić rozm ow ę o pogodzie. A więc pogoda sta­
nowczo nie dopisała i zew nętrznie popsuła w raże­
nie uroczystości p rzy jęc ia  m łodego k r óia serb-
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skiegc w Ischlu. Po jasne  L gw iaźdz:stej nocy
ibą ip rzyob lek ło  się niebo g ru b ą  i ponu-ą powłoka 

chm ar i zi-am. począł dość obfity deszcz padać. 
Około południa wypogodziło się nieco i j  aż ju ż  
■dawało się, że chm ury  zn ikną i jasn y  b łęk it 
n ieba u k aże  świetlane oblicze, tym czasem  ta k  sie 
nie stało i w łaśnie w porę, k ied y  się zbliżał czas
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przybycia  gości serbsk ich , znowu sposępniał wi- 
d nosrąg  góry  m gły  ku rzyć  zaczęły i nadzie a
M J P Jg°dzenia się zn ik ła  przynajm niej na dvis:aj 
zupełnie. W  sku tek  niepogody będzie musiał tak  
że program  uroczystości p rsy jęc ib  k ró la  serbsk ie­
go uledz zm ianie, mianowicie o dpad ła  zam ierzona 

I w ycieczka do jez io ra  W olfgang i podróż parO- 
j statki im p rzez jezioro  do miejscowości St. G ilgen. 

Pomimo n iesprzy jającej pogody, już od połu- 
roiły się publicznością ulice, szczególnie pa-
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saż od hotelu „E lisabeth“ do dw orca kolejowego. 
W szyscy , a szczególne kob iety , m ając w pam ię­
ci rom antyczne, a właściwie trag iczne  szczegóły 
z życia  domowego rodziców m łodegc w ładcy 
Serbji, p a ła ją  pragnieniem  ujrzenia oblicza syna 
nieszczęśliw ej N ata lji i wesołego, a mściwego 
je j m ałżonka W  ulicach ścisk, iż przejść t-u- 
dno. D alej k u  dworcow i kolejowem u gęste szpa­
lery ludzi po obydw óch stronach  drogi, a sam 

i dworzec oblężony tłum em  publiczności. Zbliża 
śię czas nadejścia pociągu królew skiego. Nad' 
je ż d ż ą  cesarz z świtą i udaje się do poczekalni, 
przyozdobionej kobiercam i i kw iatam i. O trzy  
kw adranse  na  trzecią godzinę po południu, a w ięc 

: 15 m inut wcześniej, aniżeli było zapowiedzi anem , 
zajeżdża pociąg królew ski przed dworzec. C esarz

■ oczekiw ał w jeżdżającego pociągu na  peronie.
■ Z pociągu w ysiadł zwinnie i lekko, wysko- 
| czy ł niemal, pierw szy król A leksander, w mun- 
' durzę serbskiego je n e ra ła  z wstęgą orderu  „ T a ­

kow y" przez piersi. Z postaci dziarski i tęg  m ło­
dzieniec. Z wzrostu, tuszy i całego w yglądu mo­
żna go b rać  za ośmnasto- lub dziew iętnastoletnie­
go m łodzieńca. N a tw arzy w iaać z da leka  dość 
silny zarost ciemno żółty. M łody król, jak  go ta  
zowią pieszczotliwie „der serbische K b n i g l co 
po niem iecku znaczy „kró lik", jest bardzo pię­
knej u rody  i nadzw yczaj ujm ujący. Panie  za­
chw ycone „królew skiem  cackiem " i nie mogą się 
nadziw ić jego hożości, nrodziwości i m ęskiem u 
wyglądowi, pomimo, te  dopiero co skończył pię­
tnasty  ro k  życia.

C esarz pow itał młodego kró la  serdecznie 
k k a k ro tn e m  nściśniemem ręki. K ró l dziarski
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z postawy, posiada składne ru ch y  i rozmawia 
•bodnie.śm iało i swo

M iedzy innemi rzek ł cesarz do k r ó la :

Pomiędzy tym i z pośród kolegów, którzy 
dokuczali mu najbardziej, by ły  drugie skrzypce, 
Juljusz Touvenel. On to właśnie opowiadał mi 
tę historję.

Sądząc, iż wiek m łodzieńczy zabezpiecza 
go od w szelkich podejrzeń, w ykonywał  pom ysły 
starszych prześladowców.

H ardy , istotnie, nie posądzał g° 0 te psoty- 
D aw ał sobie dokuczać, ja k  duże łagodne psiaka, 
k tóre nie odwr. cając naw et głowy, słuchają po­
błażliw ie u jadania m ałych. Nie znaczyło to wca­
le, aby  b y ł nieczułym  na zn iew ag i, lecs jako 
potrójna tarcza przeciw ko wszelkim pociskom, 
duszę jego c h ro n iły : dobroć, rezygnacja  i po­
święcenie.

Pewnego dnia, wyczerpawszy wszelkie po­
wszednie figle, Juljuszow i Touvenel zaśw itała do 
głowy myśl, ja k  powiadał, genjalna.

Chodziło o wmówienie w tego łysego, ospo­
watego staruszka, i i  jest kochanym  przez dam ę 
a wielkiego św iata i o śledzenie następnie sku ­
tków  takiej mistyfikacji. P lau  ten  został p rzy jęty  
z zapałem.  ̂O brobiw fzy i udoskonaliw szy jego 
szkic, czterej spiskow cy zredagow ali wspólnemi 
siłam i w cukiern i, pod teatrem , rodzaj bileci­
ku miłosnego, k tó ry  Touvenel skopiow ał najpię- 
kniejssem  tw em  pismem.

dam ie z wielkiego świata, k tó ra  zachw yciła  się 
jego szlachetną, m arsow ą postacią. D am a ta, do­
m yślając się, iż m iał w życiu  swem romaOL, za­
kończony tragicznie, gotowa b y ła  go pocieszyć. 
Je s t bogata, piękna, m łoda, napróżne w alczyła 
przez długi, czas z tym  poryw em  berca. Nie m a­
ją c  już siły  zapanow ać nad sobą- błagała, ab y
nie o d trącał je j uczncia. D odaw ała w p o st  p jCj UUZiUBltt. l/W Uana— tw
scripłum , iż będzie nazajn trs na przedstaw ieniu  
w loży parterow ej na lewo z buk ie tem  róż u
gorsu.

P ierw sze skrzypce wzięły na siebie w ystara­
nie się o tę lożę dla ja«.iej figu ran tk i, która, u- 
przedzona z góry, m iała w zdychać i’ zaw racać 
oczyma.

i  a rsa  podobna m ogła się tylko w ylęgnąć 
w głowach bardzo m łodych, które zachow ały j e- 
szcz6 pew ną niew inność pomysłów

Pokropiono piżmem i zaopatrzono w ielką h e r­
bową pieczęcią to arcydzieło sty lu  epistolam ego.

Z b liża ła  się godzina przedstaw ienia. Z okien 
cuk iern i spiskowcy spostrzegłszy dążącego do 
tea tru  H a rd y ’ego, zamienili porozum iew ające spoj-

W  tem -M lltt dous*, podpisanym  operetko- odźwiernegi 
wem imieniem Ju lji de F lo m a l, była mowa o — Gai

rzem a.
—  Jeat to chwila najodpow iedniejsza — rz e k ł 

Ju lek  głosem uroczystym  — stary  m ieszka ztąd 
bliako, mamy jeszcze czas zanieść ten list.

•— Ozy nie lepiej by łoby  posłać go przez 
pocz ę l  z ap y ta ł bas ze zw yk łą  sobie p rze­
zornością. r

Nic, pow inien znaleść go za powrotem do 
domu. O ddam  list odźwiernem u, mówiąc, że je­
stem  lokajem .

— To niepraw dopodobne —  protestow ał bas.
_ Przeciw nie, mój drogi, wielkie dam y nie

pisują prs.*.z pocztę. Z resztą biorę to jnż  na sie­
bie —  nalegał T uurenel, k tó ry  m iał w tem  swo­
je  powody.

Ponieważ pierw sze sk rzypce  i f le tj zadecy­
dow ały, iż „tak się robi w w ielkim  św iecie", 
bas m nsiał się wreszcie zgodzić i w szyscy podą­
żyli w stronę m ieszkania H a rd y ’ego. W  drodze 
do tej grom adki p rzy łączy ł się kontrabas. O k il­
k a  kroków  od domn, spiskowcy ak ry li się za 
w ęg łem ; Touvenel, nacisnąw szy czapkę na oczy, 
rozczochraw szy m łodziutkie swe faw oryty i za- 
piąwszy surdut pod sam ą brodę, w ysunął się 
naprzód — i po chwili a»pnkał do izdebki 
odźwiernego.

zie m ieszka p. H ardy  ? — zapytał.

— N a szóstem piętrze, w głębi kory tarza, 
praw e drzwi. N a  drzw ich napis — odparł głos 
jak iś  zak a ta rzo n y , ochrypnięty.

—  Przynoszę dla niego list od pani hrabiny  
de Florival.

—  N a szóstem piętrze w głębi kory tarza, 
praw e...

— Czy pąu H ard y  jest te raz  w domu ?
— Nie wiem. M ożesz pan się przekonać 

„am Szóste piętro, w głębi...
D obrze, dobrze, idę.

I  m łody trzpiot, rad  wielce z takiego obro­
tu  rzeczy , zaczął b iedź po schodach.

Z ach ry p n ię ty  głos odźw iernej w ołał za n im :
— Jeśli go nie m a w domn, wsuniesz pań 

list pode drzwi. T ak i tu  zwyczaj.
Naliczyv zy sto dw adzieścia schodów, Ju - 

ljan Touv nel, zaledw ie dysząc ze zm ęczenia i 
z ciekawości, znalazł się wreszcie na brudnym  
i ciem nym  kory tarzu .

K ieru jąc się po om acku, stanął u drzwi, 
na k tó rych  białem i literam i w ypisane było n a ­
zwisko :

H ard y , nauczyciel m uzyki.
Touvenel obejrza ł się naokoło. N a ko ry ta ­

rzu  było  pusto, w szystkie drzw i pozam ykare. 
Podszedł bliżej jeszcze i p rzy łoży ł oko do dz iu r­
k i od k laczą, lecz tak a  niedyskrecj? b y ła  wido­
cznie przew idziana, gdyż wzrok drug ich  rLiST' 
piec m usiał się zatrzym ać na k a w a łk u  białego 
papieru , przyklejonego z w ew nątrz.

Podrażniony tem Touvenel, badał wnzystkie 
szczeliny. D ojrzał jakiś k aw ałek  mebla, lecz ęuy 
to bv l stół, krzesło lub  łó iko , przez m alutką 
szparkę niepodobna by ło  rozpoznać. Psotnik  
z b i e r a ł  się już  do odwrotu, i gdy  potknął się o 
słom iankę, uczu ł p 0d nogam. k lucz. C hłopca 
ogarnęła silna pokusa. S tał p rzy k u ty  do m iejsca, 
ja k  E w a p rzed  zakazanym  owocem. R az  jeszcze 
powiódł w zrokiem  raokoło, a b y ło  to niespokoj­
ne spojrzenie ■łodafaja, k tó ry  ma się dobijać do 
cudzej kasy . P ° k ró tk iem  w ahania  podniósł 
k lacz  i zanim m iał czas zdać sobie sprawę a te ­
go, co robi, d rżącą  rę k ą  w snnął go do daiurki.

Czuł dobrze, iż takie wkradanie si? do cu­
dzego mieszkania, jest poniżającem i nikczemnem, 
lecz ciekawość wzięła górę.

Klucz obrócił się w zam ku, drzw i stanęły  
( otworem ... iC icg  doisn, naatąoi.)
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— „W asza k ró lew ska mość c z a i mus. zna- 
zenie z podróży. D a lek a  to droga z B elgradu  na 
P e te rsb u rg  do Iachlu."

— „B ardzo daleka" — odpow iedział m łody 
k ró l — „ale znużenia nie czują."

Po tern. d o d a ł:
„Z  B elg radu  do lsch lu  znacznie bliżej, w cale 

nie daleko. O jciec mój często tu  byw ał i we W ie­
dniu to gam o"

P o  pow itaniu i k rótk iej rozmowie z królem, 
zw rócił się cesarz do regen ta  R  i s t i c s a, poda­
ją c  m u dłoń uprzejm ie, k tó rą  tenże z wid. Jcrnie 
w ielką dew ocją i uroczystą aniżonoscią uściskał. 
R istics w y g 'ąd a  staro, w łosy zb ielały  mu zupeł­
nie. N a tw arzy  w idać pew ne znużenie. Może to 
ty lko  ślady świeżo odbytej dalek iej podróży. 
T rzeciego pow itał cesarz p rezyden ta  gab inetu  
serbskiego P a s i c s a ,  czw artego posła s e  'oskie­
go przy  dw orze austrj ick im  S i m i c s a. Pasics 
je s t  m ężczyzną w pełnej sile wieku. W y g ląd  ma 
pospolity, a .nawet trochę rubaszny. M ęża staną 
n ie w idać w nim z postaw y. N atom iast bardzo 
okazale i dystyngow anie przedstaw ią  się p. Si- 
m icz.

Cesarz u b ran y  by ł w m u n d u r austrjackiego 
pu łkow nika  z przew ieszoną p rzez piersi w stęgą 
o rderu  T akow y.

P o  ceremonji pow itania na dworcu, k tó re  
było serdeczne i sw obodne, lecz bez w szelkiej 
okazałości — n aw et m uzyka nie g ra ła  na pero ­
nie hymnu serbskiego —  odjechali goście serbscy 
i cesarz z swoją św itą dworskimi ekw ipażam i 
do hotelu Elisabeth wśród okrzyków  publiczno­
ści. W pierw szym  powozie je c h a ł cesarz z kró 
H ts  serbskim  pc prawej, w  drugim  Risticz. H r. 
Kalnoky nie b y ł na dw oren kolejowym.

C esarz  odwiózł k ró la  do hotelu, gdzie zab a­
w ił około m inut dwadzieścia. Równocześnie zło- 
i y ł  w hotelu w izytę królowi arcyksiążę F ra n c i­
szek Salw ator, zięć cesarza. W  niespełna pół go­
dziny  rew izytow ał król cesarza w willi cesarskiej, 
poczem  w rócił do h o te lu , a następnie p rzy b y ł 
cesarz raz  jeszcze do kró la  do hotelu i obydw aj 
razem  w yjećhali na przejażdżkę, po której udali 
s ią  do willi cesarskiej, gdzie się odby ł w ielki 
objad galow y na  cześć króla.

W ieczorem  theatre parć. G r a n » będzie jedno- 
ak tow a kom ed ja  F n ld y : „ E in  KTwss" i opera
M aacągni ego : „ (Javalleria rusticana. “

lv.od.cz, ta k ż e  —  pogodą, gdyż w łaśnie w 
chwili, k ied y  piszę niniejsze słowa, niebo trochę 
jaśniejsze, chm ury wzniosły się bardziej w  gó:ę 
M oże się ju tro  wypogodzi. B y łoby  to bardzo  po- 
żądanem  ze względu na  uroczą w ycieczkę do 
jeziora  W olfgang. W yrażam  życzenie także i pro  
domo mea, poniew aż zam ierzam  wziąć udział w 
wycieczce. O. Sm ólski.

Ukaz przeciw... ofojadom.
D uchow ieństw o dyecezji łucko-żytom irskiej 

i kam ienieckiej, otrzym ało n as tęp u jący :
„U k az  J . C. M. Sam ow ładcy W szech Rosji 

z  to n sy s to rza  duchow nego rzym skokato lick iego , 
łucko-ży tom irskiego.

D o dz iekana  dekanatu ....
W  im ieniu (po ukazu ) J .  C. Mości Kon- 

systorz m iał sobie odczytaną (K onsysłoria  słu- 
tzali) odezwę p. jenera ł gubernato ra  kijowskiego, 
podoi ikiego i w ołyńskiego, z dnia 28. lutego rb . 
n r . 2083 do B iskupa dyecezji i tem u konsysto- 
rzow i p rzekazaną przez J . E kscelencję  (B iskupa), 
treści n a s tęp u jące j:

„„JO . P an  (jenera ł-gubem ator) o trzym ał 
wiadomość, że w pew ne uroczystsze d la  Kościoła 
rzym sko-katolickiego dni, k iedy  na solenne n a ­
bożeństwo nap ływ ają  tłum y ludu  do kościołów, 
proboszczowie n iek tó rych  parafij rzym sko-kato­
lickich próbow ali (dzia ła li p o p y tk i), za zebrane

Erzea  sk ład k ę  pieniądze, p rzy  zabudow aniach 
oscieinych urządzać  przy jęcia  (ugoszczenia) 

ezyli objady d la  żebraków , jakoteż w ogóle dla 
przy jezdnych . Chcąc zapobiedz tego rodzaju  w y­
padkom  JO . P a n  prosi J .  E kscelłencję  ostrzedz 
podw ładne duchowieństwo, <.eby nad a l nie zaj­
m owało się zbieraniem  sk ład ek  na cel w spom nia­
ny, ani wogóle pod żadnym  pozorem nie dopu- 
nzez tło u rządzania p rzy  zabudow aniach kościel 
nych przy jęć  czyli obj idów  d la  żebi zącej braci 
i pobożnych przychodniów  (bogomolców), pod 
grozą surowej za  to odpowiedzialności. ‘

R ozkazał (k o n sy sto rz ): 
przez dsiekanów  i w izytatorów  kbu.-torów za- 
w iadomić rzym sko-katolickie duchowieństwo pa­
rafialne i zakonne tej dyecezji o powyższej 
odezwie p. n aczeln ika  k ra ju , ostrzegając, żeby 
księża  rzym sko kato liccy  n adal nie zajm owali 
się zbiera-iiem sk ład ek  na cel w spom niany, ani 
W ogóle pod żadnym  pozorem  nie dopuszczali 
urządzania przy  zabudow aniach kościelnych 
przy jęć  czyli objadów  dla żebrzącej braci i p o ­
bożnych  przychodniów , pod grozą surowej za to 
odpowiedzialności, o raz ukaz przesłać P anu  
(dziekanowi).

D nia 29. m arca  (st. st.) 18y l r .“

W ojna z głodem .
Jeden z pow ażnych m iesięczników peters­

burskich ‘S iew iernyj W iestn ik)  w zeszycie 
czerwcowym zam ieścił a rtyku ł, b ieg łem  i urnie- 
jętnem piórom w jskow em  ‘k reślony , o t r u ­
d n o ś c i a c h  p r z y s z ł y c h  w o j e n .  D zien­
niki berliń sk ie  zwróć ły  zaraz  na ten arty k u ł 
uw agę, ą  chociaż treść jego m ogła być  dla 
Niemc&w nieprzy jem ną, p rzyznają , że autor 
m ety lk o  unika w szelkich fraaesów a  ściśle trzy 
ma się cy fr i faktów , niełylko położenie sądzi z 
Żołnierską sseserością, ale, że nap isa ł rzecz 
gruntowną ygedkgei\) i bardzo na rozpatrzen ie
saaługnjącą- A rtykuł ten  rozb iera  trudności, ja k ie  
przedstaw ią przyszłe  wojny, zw łaszcza saesepne, 
ze w zględu n a  oDatraenie w ojsk nieprzyjaciel- 
sk ich  w kra ju  nieprzyjacielskim . Z a  podstawę 
do sw ych obliczeń w ziął autor przypuszczenie, 
że N iem cy połączone z Austrją, zechcą  wojnę 
w ypow iedzieć Rosji. Z e  w takim  razie zebran ie  
kolosalnych ilości zboża d la  ludzi i koni będzie 
g ra ło  niezm iernie w ażną rolę, każdy to rozumie. 
N iem cy nie produku ją  dość zboża, by  swoją 
ludność w yżyw ić, b rak u jącą  ilość m uszą sprowa­
dzać z dalekiej bardzo zagran icy , bo tak  ważny 
d la  nich dowóz z Rosji b y łb y  w ów czas dla nich 
zam kniętym . Ż ołnierz zresztą, n.e sam ym  tylko 
chlebem  żyje, ani koń sam ym  o w sem ; żołnie' z 
musi być  jeszcze żyw iony mięsem i to, o ii® 
m ożna, Bwieżem, koń do owsa potrzebuje siana. 
O to obliczenia, ja k ie  daje pisarz w ojskow y 
rosyjski, k tórym  Niem cy dotąd  w cale nie z a ­
przeczają.

P rzy  ludności z 47 do 48 miljonów, N iem cy 
rozporządzają  przeszło jed en astu  miljonami ludzi

o pełnej sile roboczej (od 20 do 60 la t wieku). 
P rz y  obliczaniu odpowiednich k las w ieku, w y­
p ad a  7 ‘/5 miljonów ludz; obow iązanych do s łu i ly  
wojskowej, z k tó rych  je d n a k  około 0.9 milj >na 
należy  odliczyć, jak o  niuposiadających pełnej 
zdolności do p racy  (młodzież w 18 i 19 roku 
życia). Jeżeli w szyscy lu d z ie , obowiązan. dc 
służb} wojskowej, powołanym i zostaną pod sztan­
dary , pozostanie ty lko 4.7 (dajm y n a  to 5 milj.) 
zdolnych do p racy , koniecznej dla w ytw orzenia 
kolosalnej ilości produkcyjnej p racy  ludu n ie ­
mieckiego. Łatw o pojąć, że przy  podobnem 
zmniejszeniu liczby rąk , p raca  ta  koło roli nie 
będzie m ogła być ta k  dokonaną, ja k  zw ykle i 
że Niem cy przez cały  cz'.s wojny nie będą mogły 
tyle zboża produkow ać, ile go p ro duku ją  w cza­
sie pokoju.

W praw dzie pod b rou  nie powołują zaraz  7 
miljonów, ale ty Iko 1 6 do 3 miljonów, obowią­
zanych  do s łu ż b y ; ale wojna ta  nie będzie ła ­
tw a, ni k ró tka , może trw ać dw a la ta  (dwie kam- 
panje), lub  naw et więcej. Przytom  robota lndzi, 
do służby wojskowej nie zdolnych, mniej je s t 
w arta, bo ludzie ci do w ielkich fizycznych wy- 
sileń zdolnym i nie są D ziś już  rolnicy niem ieccy 
sk arżą  się bardzo  na b rak  robotnika. Cóż b ę ­
dzie w ów czas? Niem cy więc skazane będą przez 
czas wojny na jeszcze w iększy dowóz zboża za­
granicznego, aniżeli to ma m ieisce dziś.

T y le  co do k ra ju  i jego  ludności, a uwagi 
te  w pewnej m ierze zd a ją  się być usprawiodli- 
wionemi, chociażby się naw et puzm niejszaio n ie ­
k tó re  cyfry  powoływ anych.

Donioślejszemi są cyfry, dotyczące armji 
czynnej, wojnę prow adzącej. N iem ej’, jak  p rzy ­
puszcza autor artyku łu , w kroczyłyby  w sile 
960.000 ludzi i 220.000 koni, z k tórą  tc arm ją 
połączyłoby  się jeszcze  440.000 ludzi i 20.000 
koni z wschodni ih prowincyj (landw era itd.) 
Nie bacząc juz  n a  wyżywienie k ilkuk roć  sto ty ­
sięcy ludzi, z odpowiednią ilością k o ri. stojących 
pod bronią w  w ew nętrznych i zachodnich pro­
w incjach państw a niem ieckiego, dla podanej w y­
żej liczby  żołnierzy i koni, działających  na tea ­
trz e  wojny, poti zeb a  dzienn ie : 63.000 pudów 
(pud ~  około 30 kilo) ch leb a , 25 560 pudów 
mięsa, 10.416 pudów  kaszy, 2100 pudów soli i 
1400 pudów k aw y . Ilości te  są ta k  ogromne, *Ae 
ani zapasy , znajdujące się w pobliżu podstaw y 
dz ia łań  w ojennych, ani m agazyny  zapasowe wy 
sta rezyćby  tutaj w żaden sposób nie m ogły. 
Z  rozm aitych względów przypuszczać m ożna i 
należy, że działania w ojenne rozpoczną się w 
czerwcu, że zatem  w owej chwili w  zapasow ych 
sp ichrzach i sk ład ach  w ojskow ych znajdzie się 
zboża ilość w ystarczająca dla miejscowej po­
trzeb y  na miesięcy dziesięć. Ponieważ jednak w 
owym czerw cu liczba wojsk skoncentrow anych 
będzie 11 lub 12 razy  w iększą od ilości wojsk, 
stale na  m iejscu pozostających, w tak im  razie 
nagrom adzone zapasy w ystarczą ty lko  na 25 dni 
dla ludzi, a  na  23 dni d la  koni. J a k  bardzo n ie ­
w ystarczającym i są zaś zapasy rozporządzalne 
ludności prow incyj p ruskich  pogranicznych, w y­
kazuje obliczenie produkcji zboża i paszy w tych 
prow incjach. O d r . 1883 do 1886 prow incje pru 
skie, k tóre  tutaj głów nie zw racają  uwagę, jak o  
podstaw a d z ia ła ń , przeciętnie rocznie p ro d u ­
kow ały :

Ows i S iana 
miljcnów pudów 

P rusy  W schodnie  . . 13,5 58,6
P ru sy  Zachudr.ie . . 8,3 32,5
W . Ks. Poznańskie . . 6,7 37,5
S z l ą s k    23,1 71,6

R azem  51,8 200
Poniew aż zaś dla w yżyw ienia u trzym yw anej 

w ty ch  prow incjach ilości byd ła  regafego, koni, 
owiec, po trzeba było  (w 1883 roku) 68 miljonów 
pudów  owsa i 340 milionów pudów siana, zatem 
p rodukcja  owsa i siana nie w ystarcza na w łasną 
tych  prow incyj po trzebę w czasie pokoju. Jakim - 
że sposobem in tendentura  p ru sk a  raoie p rzy ­
puszczać, że na  m iejscu w ty ch  prow incjach, albo 
też w pobliża, znajdzie dostateczną ilość furażu, 
potrzebnego dla celów w ojsk m y c h  wielkiej arm ji ? 
Ilość zaś owa ta k  się przedstaw ia, w edług  ilości 
koni niezbędny! h : 80 tysięcy pudów  owsa.
22 800 pudów siana i 4.200 pudów słomy 
dziennie.

O patrzenie w ojska w mięso także  wielkie 
trudności przedstaw ia. A rm ja niem iecka, skon­
centrow ana w prow incjach pow yższych d la  dzia­
łań  w ojennych zaczepnych, w sije powyżej w ska­
zanej, aby  żywioną b y ła  w edług oznaczonych dla 
niej ściśle przepisów , potrzebować będzie 2.130 
dziennie, a rm ja zaś austrjacka, obliczana przez 
rusyjskiego »utora na 1,070.000 ludzi i 220.000 koni, 
w edług swoich reguh  minów żyw nościow ych, ty l­
ko 1.115 sztuk. W  prow incjach niem ieckich, w y­
żej cytow anych, a podstawę w ojenną stanow ią­
cych, ilość byd ła  rogatego wynosi 2,254 000 
sztuk, w tak ichże  prow incjach p rzyg ran icznych  
ansirjack ich  1.631.000 sztuk.

G dyby  arm ja niem iecka p-zez 70 dni, 
au s tijack a  74 dni, jed y n ie  i w yłącznie żywioną 
b y ła  mięsem z wołów ty ch  prow incyj, to tych 
wołów rych łoby  zabrak ło , następnie za niemi 
p rzeszłyby  i k row y przez nienasycony żołnierski 
żołądek. Poniew aż zaś i.ie m ożna żołnierzy  na 
post ukazyw ać i m ięsna straw a je s t d la  nich  nie­
zbędną, potrzeba więc konieczuie, i to w kolosal­
nych rozm iarach, urządzić albo dostawę wołów 
z innych prow incyj, albo dostawę konserw  m ię­
snych. D ostaw a wołów jest b a id zo  trudna, dosta­
w a zaś konserw  m ięsnych w ym aga czasu, p rz y ­
gotowań, u rządzeń  tak ich , że zaledw ie w później­
szej epoce w ejny zastosowaną być  może. Je s t to 
jed n ak  dopiero początek trudności, ja k ie  w yży­
wienie dzisiejszych kolosalnych arm ij p rz e d ­
stawia

Zjazd straży ochotniczych.
I. D ziś rozpoczynają w Przem yślu  obrady  

V. w alnego zjazdu ochotniczych straży  pożar­
nych  Królestwa^ Galicji i Lodom erji z W . Ks. 
K rakow skiem . Zgrom adzonych z w szech stron 
k ra ju  naszego dzielnych  strażaków  w itam y go­
rącem , radości pełnem  sercem . Insty tucja  „Z w iąz­
k u  ochotniczych s traży  pożarnych należy b ez ­
sprzecznie do najpożyteczniejszych, a  co w ażniej­
sza najenergie *niej dzia ła jących , rozw ijających 
się najpom yślniej. A le to w szystko  jeszcze m a­
ło. W k ra ju , gdzie rok rocznie setk i k lęsk  prze 
różnych spada ją  na  zubożałą i w la k  smutnem 
ekonom icznein położeniu znajdującą się ludność, 
w k raju , w k tó ry m  rokrocznie d i  w 'ęk  dzwonów 
i wznoszące się k u  niebiosom słupy dym u co dzień 
niemal zwiastują pożogę miaste.czek, aiół, lub oO 
najm niej zagród w łościańskich, a tern samem 
zniszczenie całego ao b y tk u , sprow adzenie na 
ostatni szczebel nędzy tysięcy  rodzin — w zrost i 
rozwój straży pożarnych znaleść pow inny w o/w-

i

łym  ogóle jak najżycaliwsze, ja k  najgorliw sze 
poparcie. Poparcia tog) życzym y przedsw szy- 
stkiem strażakom  naszym w dniu ich  i nien.n 
niejako, w dniu dzisiejsjego w alnego zjazdu. Ż y ­
czym y im  dalej w ytrw aria na ty le  chlubnym , ale 
i na  ty le  tru d n y m  i poświęcenia, w ym agającym  
obyw atelskim  posterunki — a obrady  ich obe­
cne niechaj przyniosą jak  najw iększą korzyść 
ich spraw ie, k tó ra  je s t iprawą kra ju  całego. Raz 
je sz c z e : W itajcie n a m !

Z e spraw ozdania, przedłożonego dzisiejszem u 
zjazdowi przez radę  ztw iadowczą „Z w iązku" z  
czynności za czas od 1. lipca 1889 do 31 lipca 
1891 w yjm ujem y dla wadomości czytelników na­
szych ważniejsze daty  i szczegóły.

R ada zaw iadow cza krajow ego „Z w iązku", 
w y b ra ła  z grona swego, jak  la t poprzednich, k o ­
m itet w ykonaw czy, złotony z naczelnika k ra j. 
„Z w iązku11, księcia Adim a Sapiehy, tegoż za- 
stęcy d ra  A lfreda Zgórddego, sk arb n ik a  Bruno­
na H ryniew icza i sekretarza A leksandra  P iotro­
wskiego i odby ła  w oitatnim okresie 9 posie 
dzeń, kom itet wykonawszy zaś urzędow ał stale. 
M iędzy innemi załatw bno następujące ' soraw y :

W  myśl uchw ały  JM. walnego zjazdu, udała  
się deputacja do nam ieitnika, i teu zaręczył, że 
w szelka pomoc będzie związkowi zawsze udzie­
lona tak  przez niego samego, ja k  i ze s trony  
podw ładnych mu orgatów.

Zgłoszono przystąpienie do austr. Zw iązku 
s trsży  ochotniczych prsez podpisanie i odesłanie 
odnośnej dek laracji z załączeniem  3 egzem pla­
rzy  spraw ozdania z izynności Zw iązku, oraz 
z za 'trzeżeniem , ab y  walne zebrania delegatów 
odbyw ały  się w W iidniu, jak o  stolicy państwa.

W spólnie z austr Zw iązkiem  strażackim  
wniesiono petycję do rad y  państw a, aby „w 
drodze ustaw odaw czej, po myśli ustaw y z dnia 
16. czerw ca 1872^ Ds, p. p. nr, 84 i 312 ko 
deksu karnego, p rzyznam  ch arak te r straży  pu­
blicznej naczelnikom  strtży ochotniczych i tychże 
zastępcom ", N iezależnie od tej petycji zbiorowej, 
u d a ł się kom itet w ykoraw czy k raj. „Z w iązku" 
do posła hr. L eona P itińskiego z prośbą o po­
parcie, i spraw a ta została pomyślnie załatw iona.

D y rek c ja  k rak . Tow. w zajem nych ubezpie­
czeń, uw zględniając życzenie rady  zawiadowczej, 
ab y  delegat Tow. b ra ł udział w posiedzeniach 
rad y  zaw iad. k ra j. „Zw iązku1' z głosem  do­
radczym , w ydelegow ała is  swej strony W ład. 
Bielańskiego, szefa departam entu reprezentacji 
Tow. we Lwowie. W niesiono do W y dzia łu  kraj. 
prośbę o w yjednanie pomocy wojskowej podczas 
pożarow. M inisterstwo wojny zwróciło prośbę 
nieuw zględnioną z powoda, źe w ładze wojskowe 
m ają już  osobne przepisy o zachowaniu się pod 
czas pożaru lub  k lęsk  elem entarnych.

R ada zaw iadow cza wzięła czynny udz .a ł w 
w ydaniu  nowej ustaw y o policji ogniowej dla 
miast i m iasteczek. A nkieta, zw ołana przez W y ­
dział krajow y w celu omówienia środków  wpro­
w adzania  w życie męczonej ustaw y, odbyła się 
p rzy  w spółudziale siećm.u członków rady  za- 
wiadow^zej. (Spraw ę z tej ankiety zdaliśm y w 
swom czasie. Med.'). Przedłożono W ydziałow i 
k ra j. p ro jek t organizacji powiatowych inspekcy., 
pożarnych, z równoczesnem poparciem  rezolucji 
Sejm u co do ustanowienia krajow ego inspekto­
ra tu  dla spraw  ogniowych. P ro jek ty  te zostały 
również przyjęte.

Z a  pośrednictwem  W ydziału  krajow ego i 
nam iestnictw a udano się no w szystkich rad  po­
w iatowych z prośbą b zajęcie się organizacją 
obrony pożarnej w gminach wiejskich, a biorąc 
za w zór organizację, przeprow adzoną w powiecie 
sokalskim , rozesłano radem  powiatowym odnośne 
in strukcje  i w ykazy  potrzebnych narzędzi ra tu n ­
kow ych. Celem zw rócenia uwagi W ydzia łu  k ra ­
jow ego na  rzeczyw isty stan obrony pożarnej w 
poszczególnych powiatach, a równocześnie, aby  
pobudzić reprezentacje  powiato we do działania, 
sporządzono w ykazy  istniejących, lub zaw iązują­
cych się straży  powiatami i rozesłano w raz z 
in strukc ją  dla pogotowi pożarnych w iejskich — 
do w szystkich  rad  powiatowych.

Również i uroczystości narodowe nie odbyły 
się bez w spółudziału i rep-ezentacyj ze strony 
Tow arz. zw iązkow ych P rzy  złożeniu zw łok A dam a 
M ickiew icza na W awelu, na wezwanie rady  za­
w iadow czej, zebrało  się około 580 strażaków  z  
całego k ra ju  pod głów ną kom endą członków ra ­
dy  zawiadowczej d ra  C w iklicera i Brunona H ry ­
niewicza. Na wezwanie ra d y  zaw iadowczej oh 
chód uroczysty  konstytucji 3. M sia odbył się ró­
wnież przy  n ad er licznym  udziale korpusów  s tra ­
żackich.

KRONIKA.
Wiadomości osobisto. Prezydent wyższego sądu 

krajowego p. Jakób S i m o n o w i e  z, powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie. — Prof. uniwersyb tu Jagielloń­
skiego w Krakowie, dr. A d a m k i e w i c z ,  otrzymał 
całoroczny urlop na dalsze studja nad chorobą raka. 
We Wiedniu oddano mu do dyspozycji klinikę głó­
wnego szpitala (Wiener Allgemeines Krankenhaus).—  
P. Jan Sas Z u b r z y c k i ,  architekt prywatny z upo­
ważnieniem rządowem z siedzibą urzędową w Kra­
kowie, złożył d. 12. bm. przepisaną przysięgę. — 
Zaszczytnie znany dentysta dr. med. A. G o ń k a ,  wy­
jechał na przeciąg dwóch tygodni za granicę.

Nskrologja. Zygmunt Prus N i e w i a d o m s k i ,  
urzędnik Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, zmarł 
w wieku lat 26. w Czortkowie, dokąd się kilka ty­
godni temu udał w sprawach urzędowych.— W Czer- 
niowcach zm arli: oficjał apteki wojskowej, Katol
K e r k ,  przeżywszy lat 44 i Wilhelmina A m b r o  s 
de Reehtenberg. z domu Horzetzki v. Horntal, wdowa 
po sekretarzu obwodowym, w wieku lat 91. — W Ki­
jowie zmarł Walery W r ó b l e w s k i ,  inspektoi war­
szawskiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia, w 
wieku lat 46. Nieboszczyk, niegdyś właściciel posia­
dłości na Podolu, utraciwszy ją w młodości, własną 
pracą potrafił dobić się poważnego stimo wraka, na 
którem przedwczesna śmierć go zastała.

Kalendarz. Sobota (15.): Wniebowzięcie N. M. P. 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 1, zaohód o 
godzinie 7. minut 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne w ogoinosei.

Z życii towarzyskiego. Dnia 12. bm. W ko­
ściele 00 . Bernardynów, odbył się ślub panny Marji 
K o b r y n ,  z p. Mieczysławem W i t w i c k i m .

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
na posiedzei.iu aukcji I., odbytem d. 12. bm .: 1) Lu­
dwika Rogowskiego, stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Kozówce; 2) Syionję BroniewsKą, stałą nau­
czycielką szkoły żeńskiej im św. Marcina we Lwowie; 
3) ks. Piotra Jankiewicza, stałym nauczycielem re- 
ligji obrządku gr. kat. w sześcioklasowej szkole mę­
skiej w Sniatynie; 4) Ernestynę Gaberle, stałą młod-
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szą nauczycielką sześcioklasowej szkoły żeńskiej w Jar 
rosławiu; 5) Hilarego Oleksina, nauczyc^lem szkoły 
etatowej w Załużu: 6) Józefa Sendeckiego, stałym
nauczycielem Kierującym, a 7) Michała Mekełytę, 
stałym nauczycielem czteroklasowej szkoły męskiej w 
Podhajcach; 8) Eugenię Witoszyńską, stałą nauczy­
cielką szkoły ludowej w Brzuchowicach; 9) Piotra
Totta, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Mo­
gielnicy starej; 10) Jakóba Gronka, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Dzikowcu; 11) Michała 
Hałania, stałym nauczycielem czteroklasowej szkoły 
ludowej męskiej w Bełzie; 12) Antoniego Czyżewskie­
go, stałym kierującym nauczycielem, a 13) Staninława 
Wicherka, stałym nauczycielem trzyklasowej szkoły 
ludowej w Potoku złotym, w końcu 14) Antoniego 
Ostrowskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Ossowcach. — Wreszcie Władysława Puchiewicza, za­
stępcą nauczyciela w III. gimnazjum w Krakowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Stefa­
na Kołaczkiewicza z Żołyni stałym nauczycielem 
kierującym czteroklasowej szkoły etatowej w Łańcu­
cie; Jakóba Łuca z Milanowie stałym nauczycielem 
szkoły eta owej w Wojsławicach ; Szymout Boreckiego 
z Dąbrówki Ruskiej stałym nauczycielem kierującym 
dwuklasowej szkoły etatowej w Tyliczu; Józefa Turka 
z Soniny stałym nauczycielem trzyklasowej szkoły 
et towej w Rymanowie; Anielę Makarewiczównę stałą 
nauczycielką młodszą, zawiadującą szkołą filjalną w 
Tenetnikach.

Kancelarję adwokacką otworzył w Samborze 
dr. Wincenty Chłopock .

Szpieg, czy w ojaier moskiewski? Dnia 10. 
sierpnia rb. przybył do Bełżca, na pograniczu rosyj- 
skiem, pociągiem kolei LwówB łzec-Tomaszów nie­
jaki Mikołaj Dmytrowicz Sonzow, pułkownik moskie­
wski i urzędnik do szczególnych tajr.ych poleceń ge- 
nerał-gubernatora Hurki, aby ztąd, przekroczywszy 
grancę, wrócić do Warszawy; został jednak na 
dworcu kolei w Bełżcu przez komisarza ekspozytury 
policyjnej w Bełżcu, pana Gergoyicha, mimo, iż był 
zaopatrzony w legalny paszport moskiewski, przyare- 
sztowany. Następnie przybyła komisja śledcza, skła­
dająca się z starsz. komisarza dyrekcji policji we 
Lwowie p. Maidingera i komisarza p. Gadzińskiego, 
zastępcy Starosty w Rawie, która, po ścisłem Gada­
niu, zabrała pana pułkownika z sobą do starostwa 
w Rawie.

Pierwsze jaskółki „emigracji rosyjskiej” .
Donoszą nam, że odbiorca myta w Kodubińcech n a 
d r o d z e  k r a j o w e j  do Załoziec, dzierżawca tej sta 
cji, izraelita, ustanow ł swego współwyznawcę, emi- 
grauta z Rosji, który a n i  j e d n e g o  s ł o w a  n i e  
r o z u m i e  po p o l s k u  a l b o  r u s k u ,  lecz tylko po 
rosyjsl u. Pomijając już połączoną z tem niewygodę 
przyjezdny;h, którzy chcąc opłacić myto, nadaremnie 
marnują czas na zrozumienie rosyjsko żydowskiego 
szwargotu, przyzna każdy —  zauważa słusznie nasz 
korespondent —  iż co najmniej wysoce dziwnem i 
niewłaściwein wydawać się musi, aby na drodze 
k r a j o w e j  w Galicji rozlegał się co chwila dźwięk 
mowy naszych eiemiężyciełi! Możeby organa lokalne 
Wydziału krajowego, po skonstatowaniu tej anomalji, 
pouczyły rzeczonego dzierżawcę myta, że ta stacja 
mytnicza nie dla niego i jego protegowanych ustano­
wioną została, ale dla ludności, nie umiejącej po ro­
syjsku i po prostu czującej wstręt do tego języka 
barbarzyńskich katów, zarówno naszej, jak małoruskiej 
narodowości....

Do Szczawnicy przybyło dotychczas 1420 ro­
dzin, złożonych z 2488 osób.

0 samobójstwie śp. Mikołaja Sieradzkiego do­
noszą do czerniowieckiej Gazety Polskie) z Iekan : 
Komisarz straży skarbowej, Michał Sieradzki, liczył 
lat 59 i służył już od przeszło lat 4C. W ostatnich 
dniack lipca br., u lekarza powiatowego w Suczawie, 
wziął świadectwo nadwątlonego zdrowia i w parę dni 
później wniósł prośbę o przeniesienie gc w stały stan 
spoczynku.

Dnia 6. b. m. był jeszcze przy pociągu pospie­
sznym, który tutaj przybywa z Rumnnji o godzinie
11. z rana, 7.jaał następnie objad w pomieszkaniu 
swojem na dworce kolejowym i następnie udał się do 
koszar straży skarbowej. W tej chwili strażnicy byli 
na objedzie, koszary więc zastał puste. Była godzina 
1. z południa. Sieradzki zdjął ze ściany jeden z na­
bitych karabinów straży i strzelił sobie w prawą 
ckroń. Kula wyszła po za lewem uchem i ugrzęzła 
w ścianie. Na odgłos, strzału zbiegli się ludzie, mię­
dzy tymi także lekarz kolejowy i gminny, di. Schwar- 
zentbal, atoli Sieradzki już nie żył.

Mylną była wiadomość, jakoby Sieradzkiemu po­
lecono wstrzymać się z podaniem o pensję ze względu 
na toczące się śledztwo na komorach cłowych. Prze­
ciwnie, ani władza wyższa, ani koledzy zmarłego nie 
łączą tego samobójstwa z jakiemkolwiet podejrzeniem
0 malwersacje. Sieradzki przez lat 41 służył bez na­
gany i należał do wzorowych urzędników. Gorliwość 
swoją przypłacił zdrowiem, uciążliwe bowiem służby 
nocne spowodowały pewien rozstrój nerwowy, a gdy 
go jeszcze parokrotnie pominięto przy awansie, zmar­
twienia nabawiły go choroby sercowej. Ostateczni? na 
wrażliwym umyśle ś. p Sieradzkiego głęboki wpływ 
wywarły nadzwyczaj surowe śledztwa, jakie wdrożono 
cbecnie przeciw wielu urzędnikom cłowym. Suspensja 
p. Kisenbeissera, oficjała cłowego w Ickanaeh, nastę­
pnie suspensja i aresztowanie komisarza straży skar­
bowej w Gurahumorze, Wołoszynowicza, którego wie­
ziono pod strażą przez Ickany —  wszystko to wstrzą­
sało do głębi wrażliwym umysłem Sieradzkiego. Ubo­
lewał on nad skandalicznym sposobem prowadzenia 
tych spraw i powtarzał czjsto, że „z armat strzelają 
na muchy, aby odgłos się rozchodził aż do Wiednia..." 
Przypuszczają tedy, iż tylko wielkie rozżalenie i iry­
tacja doprowadziły nieszczęśliwego do szalonego kroku.

Faktem jest zresztą, iż przeciw Sieradzkiemu nie 
ma w, toku żadnego śledztwa.

Śp. Sieradzki pozostawił nie sześcioro, ale ośmioro 
dzieci! Z tych jedna córka jest zamężną, reszta zaś 
siedmioro sierót —  pozostała bez zaopatrzenia.

Aresztowanie. Zygmunt Welt, były sekretarz 
pow. kasy chorych w Czerniowcach, został areszto­
wany pod zarzutem sprzeniewierzenia pieniędzy w 
tejże kasie.

SaniObÓjstwa. Leśniczy w Kocmaniu, Eugenjusz 
Uhlig, odebrał sobie życie 7. bm. wystrzałem z re­
wolweru.

We wsi Lisielowie, w nocy na 6. bm., skoczyła 
do studni w zamiarze samobójczym, 70-letnia wieśnia­
czka, Jelenia Ukrainiec. Wydobyto ją  nieżywą. Powod 
rozpaczliwego kroku niewiadomy.

W Jużyńcach, 7. bm., odebrał sobie żyoie młoJy 
parobek dworski, Georgi Czorny, a to w ten sposób, 
iż rzucił się pod koła młyńskie, które go zdruzgotały.

Wielkie manewry forteczne rozpoczęły się 
w Komarnie na Węgrzech. Biorą w mch udział: 12
1 48 pułki piechoty, pułk artylerji 8 korpusu, oraz 
winie kombinowanych bataljonów z pobliskich załóg. 
Oficerowie różnych pułków przybyli z Wiednia i Bu­
dapesztu. Manewrami, które potrwają dni sześć do­
wodzi komendant fortecy, Pelikan. Najnowsze ulepsze­
nia w oblęganiu i bronieniu fortec, znajdą tutaj pra 
ktyczne wypróbowanie. Wedle Frem denblattu , na 
te wielce zajmujące manewry ma przybyć także ze 
Lwowa arcyks. Leopold Salwator. |

dywanów, kap, kocyków, plaldów, bielizny 
kon n l  krawatek, rękawtoiak, kefirów

Załogi wojskowe w krajach monarchji austrja* 
okiej : W czasie ostatniej konskrypeji rozmieszczoną 
była załoga wojskowa w poszczególnych krajach 
Austrji w następujący sposób: w Austrji dolnej stało 
załogą 31.363 żołnierzy, w Austrii górnej 5826, 
w Salcburgu 1584. Styrji 8043, Karyntji 3714, 
Krainie 2264, w Tryjeście z okręgiem 1995, w Go­
rycji i Gradysca 1152, w Istrji 8630, Tyrolu 7886, 
w Kraju przedarulańskim 433, w Czechach 34.392, 
na Morawach 14.988, na Szląsku 2924, w G a l i c j i  
53.401, na Bukowinie 3544, w Dalmacji 5398 — 
razem 187.537 ludzi.

Torpedy powietrzne. Tai: nazwał jeden z a- 
merykańskich marynarzy wynaleziony przez siebie 
przyrząd, przy któregi pomocy z armat można 
wyrzucać ładunki dynamitowe, Jakn siła, wyrzu­
cająca pociski, używany tu bywa sraz, którego ro­
dzaj jest dotychczas tajemnicą wynalazcy. Według 
rachuby marynarza, torpedy powietrzne powinnyby z 
czasem zastąpić całkowicie bomby, gdyż siej? daleko 
większe spustoszenie.

Stowarzyszenie antiniemieckie. W Pes2Cie po­
ważne grono inteligencji tamtejszej zawiązało stowa­
rzyszenie, którego celem jest wytępienie niemieco*yZI1y . 
w stolicy Węgier. Członkowie . stowarzyszenia Więc, 
zobowiązują się nie prenumerować tamtejszych pism 
niemieckich i nie dawać im ogłoszeń, oraz kupować 
wyłącznie u kupców Węgrów, posługujących się su- 
bjektami Węgrami, wreszcie nie uczęszezaó do ka­
wiarń, tudzież restauracyj, które bądź abonują dzien­
niki niemieckie, bądź mają kelnerów niemieckich, bądź 
jadłospisy redagują po niemiecku.

Przygoda króla duńskiego. Król duński chry- 
stjan IX., który bawi obecnie w lemiej swojej rezy­
dencji na zamku Bernstorf, wyjechał konno bez towa­
rzystwa w okolicę. W pobliskim lesie spotkał powóz 
z kilkoma młodym5 ludźmi w stanie podnieconym i 
bardzo wesołym, którym nie podobał się samotny po­
dróżny ; kazali więc równie pijanemu, jak oni, wo­
źnicy najechać na spokojnie jadącego króla. Woźnica 
nie dał sooie rozkazu dwa razy powtarzać ■ skiero­
wał konie na jeźdźca, aby go zepchnąć do rowu. 
Zręcznym obrotem uszedł kiol przed grożącem nie­
bezpieczeństwem, chociaż koń otarł się o koło. Po 
powrocie nikomu król nie opowiedział swei przygody, 
wszelako szybko stała się ona publiczną, a policja 
wytropiła wesołą kompauję.

Dla smakoszów. Rejencja Szlezwigu pozwoliła 
w rb. od duia 1. września począwszy, na łowach 
holsztyńskich ułowić 1200 beczek ostryg (po 670 do 
800 sztuk). Wprawdzie łowy odnośne nie wykazują 
jeszcze pomyślnego stanu rozmnożenia, ale zważywszy, 
że dota i fauna morsKa, niszcząca ostrygi, ogromną 
bierze przewagę, rejencja przyszła do wniosku, że 
królowi przyrody przysługuje pierwszeństwo w ni­
szczeniu tak cennych konchilji.

Kongres welocypedystów odbywa się obecnie 
w Brukseli. Z krajów europejskich jedyrie Francja 
nie nadesłała swoich reprezentantów.

MonaCO. Ponieważ obiega pogłoska, że książę 
Monaka, Albeit, zamierza nie odnowić kontraktu 
z właścicielami jaskini gry, wygasającego z d- 16. 
kwietnia 1892, przeto rodzina Blanc, utrzymująca 
zakład gry. zwróciła się do ks. Liechtenstein’a z za­
pytaniem, czyby nie pozwolił jej urządzić zakładu 
w Vaduz. Petenci ofiarowują księciu w zamian roczną 
rentę 10 miljonów fr., dalej, obiecują uwolnić podda­
nych księstwa w zupełności od podatków i utrzymy­
wać własnym kosztem armię księstwa. Czy książę 
Lieentenslfein przyjmie tę ponętną propozycję nie 
wiadomo, ks. Monaco zaś zamyśla Monaco oczyścić 
z szulerów, poniewai po ożenieniu się z ks. Richelieu. 
urodzoną Heine, nie potrzebuje być pensjonarjuszem 
rodziny Blanc.

Dyrekcja tram waju we Lwowie donosi nam : 
„W skutek interwencji pierwszego delegata lady 
miejskiej, p. M i c h r l s k i o g o ,  w sobotę, dnia 15. 
bm., jako w dniu uroczystego święta, dla dogodności 
osób, wyjeżdżających rannym pociągiem w kierunkn 
do St-yja, zarządziliśmy wyjazd wozów trrirwajowych 
z plaeu Cłowego o godzinie 5 m. 30, godz. 5 m. 35 
i godz. 5 m. 40 rano. Schuster dyrektor."

P ow ró t Z jarm arku. Onegdaj odbywał się jar­
mark w Żółkwi, dokąd ze Lwowa wybierają się na 
połów najsprytniejsi złodzieje. Wiedzieli o tem rewi- 
zorowie policyjni Distler i Tnuletz, to też wyszli oni 
nap-zeciw w celu przekonania się, jak się też jar­
mark uda'. Koło Zboisk spotkali rzeczywiście jadą­
cych na chłopskiej furze, nieraz już karanych krymi­
nalnie rzezimieszków: Benjamina Schechtera i Izaka 
Waohsa Jeden i drugi mieli tak grubo napchane 
miedziakami i szóstakami kieszenie, iż nie mogl’ na­
wet ratować się ucieczką. To też ściągnięto ich z 
fury i po założeniu dla wszelkiego bezpieczeństwa 
łańcuszków, sprowadzono na najbliższą strażnicę poli 
eyjoą Przy rewizji zauważył ajent Tametz, iż Wachs 
ma zanadto pełne policzki- gdy jednakże ehe ano się 
przekonać, co też on w buzi ukrywa, złodziej połsnął 
pęk banknotów. Dalsza rewizja wykazała, że obydwaj 
złodzieje doskonale spisali się na jarmarku, gdyż ze 
wszystkich kieszeni sypały się pieniądze, skradzione 
biednym wieśniakom. Po spisaniu protokołu w biurze 
inspekcyjnem dyrekcji policji, rzezimieszków odsta­
wiono do sądu. Wachs twierdził, iż banknoty wcale 
mu smakowały.

Kronika brukowa. Nieznany złodziej skradł 
onegdaj, na szkodę P. R., srebrny zegarek. Kradzież po­
pełniono w kuchni, gdy służąca na chwilę wydaliła 
się na strych.

Do sklepu Fani Bardach przy ul. Zielonej 1. 1, 
włamano się ubiegłej nocy za pomocą wyważenia drzwi 
frontowych i skradziono rozmaite towary, wartości 
kilkudziesięciu guldenów.

Ubiegłej nocy niewyśledzony dotychczas złodziej 
dostał się przez okno do pomieszkania Antoniny T. 
przy ul. Zielonej 1. 24, zkąd zebrał rzeczy przecho­
wane w szafach, które otworzył witrychem.

Owacje dla Sary Bernhardt trwają wciąż w 
Australji. Przez sympatję dia artystki, na jej przed­
stawieniach wszystkie damy noszą francuskie barwy. 
Pewien przedsiębiorca amerykański, który uzyskał 
monopol na sprzedaż fotografij Sary, osiąga zy£ki ol­
brzymie. Uczyniono dla artystki niebywałe ustępstwo- 
W Australji istnieje prawo, wzbraniające importowa­
nia psów, a to, aby zapobiedz wściekliźnie, która nie 
pojawia się wcale wśród tamecznych psów. Otóż psy 
Sary Bernhardt przebywają, na jej koszt wprawdzie, 
kwarantannę w osobnym budynku.

Korespondencja redakcji. Przemyśl „Towarzy­
stwo dla upiększeni® miasta." Powtórzyliśmy tylko 
z wyraź nem. zacytowaniem, ja^o źródło, Gaz. przetn., 
do której też, a nie do nas, nsleży ewentualne spro­
stowanie.

Przemyskie Towarzystwo dramatyczne »rz%;
dza w sobotę, dnia 15. sierpnia rb- w sali teatralnej 
na zamku, ku uczczeniu V. zjazdu ochotniczych 
straży pożarnych przedstawienie amatorskie, na które 
się składają „Radziwiłł w gościnie", au«gdota w 3. 
aktach J- I. Kraszewskiego i obraz z żywych osób. 
—. początek o godzinie 7 wieczorem.

systemu J&gera, kaloszy rasylsklskt 
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Podziękowanie Komitet, urządzający festyn dnia 
sierpni;. br. w parku Kilińskiego na dochod kor- 

usów wakacyjnych kapeli dzieci, wywiązując się z 
iłego obowiązku składa uiniejszem podziękowanie: 

pierwszym rzędzie pułkownikom pp. Gepertowi z 
ułkb 55 i Tumie z pułku 80, którzy oceniając cel 

szlachetny, udzielili muzyki bezpłatnie; pp. ka- 
elmistrzom Frydrychowi i Kiesowskiemu, że sami 
ierowali muzyką i starali się najpiękniejszymi utwo- 
ami do późnej nocy zabawiać publiczność, nadto p. 
apclmiscr- Kiesowski ułożył i poświęcił korpusom 

Karsz bardzo piękny, dalej pp. Wernerowej, Schaje- 
owej Juljanowej. Krokowskiej, Walicłdewiczowej 1 
.ateńskiej za niezmordowane zajęcie się bufetem i za 
zczodre dary, w szczególności zaś pp. Wernerowej, 
tóra na każdym kroku, gdzie idzie o cel szlachetny, 
ie szczędzi trudu, ani kosztów; p. Dąbrowskiej za 

-ządzenie i łasL.we zajęcie się trafika, ozem przy- 
porzyła sporą sumkę korpusomj pp Zagórskiej, Un- 
erkiwnym, Opałkównsj, Czechowiczów.uej, Czaj 
lej za dary i zajęcie się sprzedażą kwiatów, za 
óre poważna kwota wpłynęła do kasy; pp. Matyja- 

zewskiej i Boianowskiej, które iście po macierzyns u 
ajęły się nakarmieniem dziatwy Nakoniec wszystkim 
. T. penom i | aniom, którzy bądź to hojnymi da- 

ami, bądź czemkulwiek przyczynili się PrzysP°' 
zenia dochodu festynu, który po strąceniu wydatków 
rzyniósł około 650 zł., składa komitet staropolskie 

,Bóg zapłać."

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. w sobotę w Tea­

trze letnim, popołudniu o godził ie pół do 4 ,,Nasze 
żeny", komedja w 5. aktach G. Mosera i Fr. Schón- 
thana; wieczór „Perichola11, operetka w 3. aktach 
J. Offenbach’a; jutro w niedzielę .popołudniu o go­
dzinie pół do 4 „Hulaj dusza", wielkie widowisko 
sceniczne ze śpiewami i tańcami w 7. obrazach A 
Walewskiego; wieczór o godzinie pół do 8 „Wielki 
Mogoł", operetka w 3. aktach a 4. udsłonach Au- 
dran a.

Na przyszły tydzień zapowiada nam dyrekcja 
kilka nowości, godnych uwagi.

Personal operetkowy piacuje nad wystawieniem 
krotochwili Fredry (ojca) pod tyt. „Nowy Don Ki- 
szot". Muzykę do niej skomponował nasz znakomity 
muzyk p. Zygmunt Noskowski. Będzie to wiec przed­
stawienie niezwykłe.

W dziale komedji personal otrzymał role z farsy 
Sandillota pod tyt. „Przylepki11. Również rozdano role 
z jednoaktówki „Przekonania papy1, komedyjki fran­
cuskiej, i z komedyjki hr. Kuziebrodzkiego „P- dczas 
polowania".

W końcu zawiadamia nas dyrekcja, że wkrótce 
przybędzie do nas pani Z i m a j e r  i p. R a p a c k i  
(syn).

Wycieczka artystyczna. Znany wirtuoz i kom­
pozytor, prof. Wilhelm C z e r w i ń s k i ,  udał się 
w podróż do zdrojowisk krajowych. P. Czerwiński 
zamyśla na razie wystąpić z koncertami w Rymano­
wie, Iwoniczu i Kryircy — i wykonać przed tam­
tejszą publicznością najnowsze swe kompozycje. Wia­
domość tę niezawodnie mile powitają bawiący u wód 
amatorzy muzyki.

O dziale polskim na międzynarodowej wystawie 
sztuk pięknych w Berlinie, zamieszcza półurzędowa 
Nordd. A llg . Z tg . w fejletonie w ostatnim numerze 
obszerną i dla naszyoh artystów bardzo pochlebną 
krytykę, w której podaje nader sympatyczne oceny 
obrazów : Jana Matejki Jozefa Brandta, Juljusza Fa- 
łata, J. Chełmińskiego, Wierusza Kowalskiego, Wy- 
wiórowskiegu, Aleksandra Gierymskiego, Wodzino- 
wskiego, Tetmajera, Jasińskiego, Popiela, Kacpra Że­
lechowskiego, Pruszkowskiego, Jacka Malczewskiego, 
Szyndlera, Hirszenberga, Grocholskiego, Jana Cheł­
mońskiego, Ryszkiewicza, Witkiewicza, Siemiradzkiego, 
Pochwalnkiegc, Anny Bilińskiej, Marcinkowskiego, 
Rygiera i Welońskiego.

T e a t r  l e t n i .
(„Piękna aktach J .H elena“, operetka w  3 

Offenbacha).
Nie tak dawn* to czasy, kiedy na przedstawienia 

„Pięknej Heleny" uczęszczano tylko „chyłkiem i taj- 
kiem" —  że się posłużymj zwrotem jednego z naj­
starszych naszych publicystów...

Było to w ostatnich latach istnienia teatru nie­
mieckiego w gmachu skarbkowskim, a olbrżjmi amfi­
teatr zaledwo mógł pomieścić tłumy, podziwiające 
śpiew, grę i... apparycję pań: Fiszer, Geistinger, 
lub Wirer.

Głusi na nawoływania miejscowej prasy, która 
niemal po imieniu i nazwisku wytykała uczęszczają­
cych na przedstawienia niemieckie, wymykali się z 
demu i poważni ojcowie rodzin pod pozorem wieczór 
nyoh, nadzwyczajnych sesyj i naiwne żółtodzióby, by 
ukryci w kątku sali nasycać swe estetyczne aspiracje...

Wiele wody upłynęło od tego czasu.
Pozbyliśmy się niemieckiego teatru, głośne ongi 

diw y  operetkowe usunęły się oddawna w stan dobrze 
zasłużonego spoczynku, mimo to jednak „Piękna He­
lena" utrzymała się w repertoarze polskim i przez 
dłuższy czas jeszcze stanowić będzie jednę z najwdz;ę- 
czniejszych ftompozycyj dla operetkowego parsonalu.

Tytułowa partja, dająca pole do popisu nawet 
dla primadon oprretowych —  w Warszawie Heleną 
była w swoim czasie Dowiakowska —  znalazła na 
lwowskiej scenie tak wyborną przedstawicielkę, jaką 
była śp. Marja Kwiecińska, po której kolejno zasia­
dały na tronie Sparty panie: Wajc, Skalska, Bocskaj, 
a w ostatnich czasach: Czosnowska, Zimajer i Radwan.

O godność małżonki poczciwego Menelaja poku- _ _ r ________ ________
siła się także w swoim czasie pani Liide, zanim k° domość tę przyjąć należy z zastrzeżeniem

ronę . operetkowych księżniczek zamieniła na stano­
wisko wudkifjr kokietki na pierwszorzędnej scenie 
polskiej.

Lecz nietylko muzyka Oftenbacha, drażniąca swą 
krótką rytmiką, podniecająca, denerwująca nawet gdy­
by iarantella, zapewniła „Pięknej Helenie11 długoletni 
żywot na scenicznych deskach.

I sam tekst —  arcydzieło w swoim rodzaju — 
posiłkuje znakomicie kompozytora. Ta tryskająca do­
wcipem i zjadliw ością satyra na królewskie dwory i 
obłudę świętoszków, nie przestaje po dziś dzień roz­
śmieszać i zajmować widza, choć lat już sporo mi­
nęło od czas'i upadku drugiego cesarstwa. Wszak 
słusznie ktoś powiedział, iż podobnie jak „  Wesele 
F ig a ra “ było prologiem wielkiej rewolucji, tak też 
wśród dźwięków offenbachowshiego kankana, runęli 
Napołeonidowie!

Menelaj, któremu przyprawiają rogi, chciwy zy­
sków wielki Augur, butny Achiles i komiczni Ajaksy 

zawsze jeszcze budzą wesołość niepohamowaną 
wśród publiczności, która bawi się z tern samem za­
jęciem dowcipami, które zua na pamięć, sceną konkur­
sową i Atenianką.

Heleną była onegdaj pani Radwan, zawsze 
pełna szyku i elegancji. Artystka tak pod względem 
gry, jakoteż wokalnym, nie pozostawiała nic do ży­
czenia .

Sukces, jaki onegdaj odniosła, był w zupelnuści 
zasłużonym.

Niezwykłego przedstawiciela Menelaja, posiada 
teatr lwowski w osobie pana Skalskiego. Biedne kró- 
lislto, niedołężne a uparte, jest świetną parodią owych 
władców, którzy swym sukcesorom zawdzięczać zwykli 
wspaniałomyślnie im nadany przydomek: Dobro­
tliwych....

Wesoły Orest przedstawiał się bardzo sympa­
tycznie w interpretacji pani Kasprowiczowej, jak nie­
mniej Parys jest jedną z najlepszych ról p. Lasko- 
7 skiego.

Trojańscy bohaterowie: jak król królów Aga-
memnon. wrzący Achiles i dowcipni Ajaksy, wystą­
pili z pożądaną plastyką w grze p p .: Kiczmana,
Koncewicza, Gasińskiego i Senowskiego.

Kalchasem był p. Myszkowski.
W audytorium panował humor olimpijski, prze­

rywany od czasu do czasu iście homerycznymi wybu- 
ohami śmiechu.  ■  Z...

P r z e g lą d  p o U t jć z n y .
* W edług  FremdertbłutPu. konsulat rum uński 

będzie urządzony w C z e r  n i o w c a c h .
* S ta ra  Fresse donosi, że rokow ania w sp ra­

wie zaw arcia tra k ta tu  handlowego m iędzy 
Austro-W ęgram i, Niemcami i W łochami, rozpoczną 
się niezawodnie dnia 17. bm . w M onachium. Ze 
strony A ustrji w ezm ą z nich u d z ia ł: Szef sekcji 
G lanz (ministerstwo spraw  zagranicznych), radca 
m inisterjalny baron K alchberg  i rad ca  sekcji dr. 
S tibral (ministerstwo handlu), rad ca  sekcji b aron 
Jo rkaseh  (m inisterstwo s k irb u )  i radca  mini- 
stcrjalny I le rz  (miniuterstwo rolnictwa)

* R zym ski korespondent F ra n k fu r te r  Ztg. 
podaje wiadomość, że w kołach  w atykańskich  
obiega wieść, jak o b y  papież L eon X III . odrzu­
cił nową przez rząd  pruski proponow aną listę 
kandydatów na  stolicę arcybiskupią  w Poznaniu, 
ponieważ podano na kandydatów  sam ych ty lko 
Niemców, a k u rja  rzym ska  obstaje przy swem 
postanowieniu nie m ianowania żadnego takiego 
arcyb iskupa w Poznaniu, k tó ry  nie będzie się 
cieszył sym patją ludności polskiej. P ism a nie 
m ieckie p rzy jęły  z pow ątpiewaniem  tę w iado­
mość. Nie ulega je d n a k  wątpliwości, że m iędzy 
k u rją  rzym ską, a rządem  pruskim , nastąpiło w 
ostatnim  czasie niejakie naprężenie stosunków, co 
w ynika z całe; polityki W atykanu . W ed ług  do­
niesienia C apitana F racassa  — zresztą dziennik 
ten nie je s t źródłem  pewnem —  nw ażanem  b y 6 
m a za praw dopodobne zniesiecie pruskiej re p re ­
zentacji dyplom atycznej p rzy  stolicy aposto’skiej.

* Z P etersbu rga  donoszą : C ar (zaprosił na 
śniadanie w K rasnem  Siole niem ieckiego amba­
sadora Schweinirza, k tó ry  przed p a ru  dniam i 
w rócił z urlopu Schweinitz b y ł także na p a ra ­
dzie wojskowej w Krasnem  Siole i praw ie ciągle 
rozm aw iał z carową. Zwrócono na  to powsze­
chną uwagą.

* Graeer Tagespost dow iaduje się z W iednia 
z pewnego źródła, iż b r . K alnoky jasno w yłożył 
1 usticsowi, że A ustro-W ęgry, mimo wszelkiej ich 
życzliwości dla Serbji, niemile musi dotykać w y­
uzdanie stronnictw a rządzącego w m anifestacjah 
przeciw  A ustro-W ęgrom  : że za mało widać w
Serbji znaczonia w iadzy i że to wszędzie szko­
dzić będzie Serbji, gdzieby  pomocy swego potę­
żnego sąsiada potrzebow ała.

* B elg radzka korespondencja G raz d a w n a  
uderza  na Risticsa, ponieważ podróż kró la  u ło­
ży ł jedynie  dlatego, aby  wzmocnić w strząśnięte 
swoje stanowisko i ro sy jsk im i odszczególnienia- 
mi narodowi serbskiem u zaimponować. W  rzeczy ­
wistości zam yśla Ristics naw et w ypędzić meti o- 
politę M ichała, poczytując go za przew ódcę 
stronnictw a rusofilskiego.

Tagblatt Szepsa ogłasza, jak o b y  au ten ty ­
czny tekst okólnika Carnota do adm irałów  F r a n ­
cji za g ran icą  w sprawie punktacyj z Rosją. 
O kólnik poleca przedstaw icielom  F ran c ji za g ra ­
nicą, aby na zapytan ia m ocarstw  oświadczali, że 
pom iędzy carem  a prezydentem  rzeczy pospolitej 
francuskiej przyszło do wzajemnego oświadczenia 
sym patyj, i skonstatowano, że in teresa F ran c ji i 
Rosji nigdzie, nie są sprzeczne. O czywiście wia-

* Z F* y ?a donoszą pod d. 12 bm : W czo 
raj próbowano przed statuą S trassburga zorgani­
zować dem onstrację, czem u przeszkodziła policja. 
T łum  w yruszył ztam tąd przed „H otel Continen 
ta l" , g d z h  m ieszka w. ks. A leksy. W ołano 
„Niech żyje R osja! N iech żyje c a r!"  — W ieczo­
rem  u d ał się w. książę incognito do pewnego 
Cafe chantant, żeby usłyszeć słynną szansonistkę 
Yvete G uilber. Skoro ty iko  poznała go zebrana 
publiczność, pow stała z krzeseł, o d k ry ła  głow y i 
zm usiła orkiestrę do odegran ia  hym nu rosy jsk ie­
go. W  książę z początku  nieco zakłopotany, 
dziękow ał potem z uśm iechem .—  Gaulois ogłasza 
tekst rosyjskiego hym nu łacińskiem i głoskam i i 
m uzykę w nutach.

* Do B rukseli nadeszły  wiadomości o po­
w staniu Negrów  w państw ie Kongo. K rajow cy 
powyżej wodospadów S tan leya podnieśli rokosz 
zarówno przeciw ko A ra l om, jako też przeciw ko 
reprezentantom  państw a Kongo i spalili handlowe 
osaay Arabów. Pięciuset A rabów  zginęło. Jest 
obaw a, że ruch  przeniesie się na te ry  tor jum Ban- 
gala. T ippo T ip, k tóry  obecnie znajduje się w 
Z anzibarze, natychm iast uwiadomiony został o 
tern, co zaszło. Nie ma jeszcze oficjalnego po­
tw ierdzenia tych  wiadomości.

* Z kuinuetentnej strony serbskiej donoszą 
z Ischl do Polit. Corr., iż król A leksander i 
pierw szy re jen t Ristics, w yrażali najw yższe za­
dowolenie z powodu gorącego, niem al ojcowskiego 
przyjęcia, jak ie  cesarz F ranciszek  Józef zgoto­
w ał m łodem u m onarsze.— Z aprzeczają  rozpuszczo­
nej z P etersburga wiadomości, jakoby  k ró l A le­
ksander nieprzyjęcie deputacji em igrantów  bu ł­
garsk ich  m otyw ow ał tern, iż nie może przyjąć 
adresu  reprezentantów  narodu, którego rząd  
działa w brew  woli cara . K ról A leksander nie 
przy jął deputacji w łaśnie ze w zględu na rząd 
bułgarski, z k tórym  S erb ja  utrzym uje i nadal 
utrzym yw ać pragnie sąsiedzko-przyjazne sto­
sunki.

* K w estją w yboru papieskiego zajm uje się 
Opinione, organ m inisterjalny włoski, zapisując, 
że ostatnie kunklaw e, na  którem  w ybrano L e o ­
na KI1I., odbyło się w w arunkach najzupełniej­
szej wolności i niezależności. O rgan m inisterjalny 
w yrażs nadzieję, że przy przyszłem  konklawe, 
rząd  włoski naśladow ać będzie zachowanie się 
Crispi’ego w 1878 r. i nie dopuści się żadnego 
ak tu , k tó ry b y  m ógł w płynąć na w ybór przyszłe­
go papieża. W sku tek  tego, jeżeli kardynałow ie 
postanowią odbyć konklaw e po za m aram i R zy­
mu, uczynią to jedynie  z nieprzychylności dla 
W łoch. T akiem  je s t rozumowanie Opinione.

* l i r .  P a ry ża  ośw iadczył się niedawno w 
Folkestone bardzo energicznie przeciw ko pro­
gram ow i partji katolickiej, dążącemu do pojedna­
nia się z rzecząpospolitą. F ran c is  M agnard w 
F igarze  stanowczo potępia to wystąpienie h ra ­
biego P a ry ż a ; oświadcza, ze F ra n c ja  postanowiła 
wiernie trzym ać się republikańskiego ustroju 
rządu , i w bardzo gw ałtow ny sposób w yrzuca 
hrabiem u sojusz z bulanżystam i. A rty k u ł Ma-- 
gnarda  spraw ił wielkie w rażen ie , pierw szy bo­
wiem raz w Figarze  pojaw ił się tak  ostry a tak  
przeciw  monarchistom.

* W ielkiej w rzaw y narobiło doniesienie Ti- 
mesa z S tam bułu , że P o rta  zam yśla pożyczki tu ­
reck ie  lit. S  i C  skouw ertow ać przy  pomocy 
finansistów francuskich, że w tej spraw ie p rz y ­
b y ł tam Leon Say i został bardzo miie przy jęty  
przez sułtana. S tandard  p rzestrzega  sułtana, aby 
nie daw ał posłucha mocarstwom, k tóre gotowe 
T urcję  rozkaw ałkow ać, jeżeli swoją pieczeń przy- 
tem  upieką.

* Do P etersbu rga  p rzyby ły  słowianofil dzien­
n ikarz  francuski Peyram olti, zdołał uzyskać, że 
syna jego  przyjęto jak o  ochotnika do w ojska ro­
syjskiego. D rugi to w ypadek, że d la F ra n c u ­
zów naruszono przepisy rosyjskiej ustaw y w oj­
skowej.

(Tblegramy z innych pism.)

Wiedeń 14. sierpnia. N a tutejszym  ta rg u  zbo­
żowym żyto podrożało o 90 centów od końca ze­
szłego tygodnia, pszenica o 68 centów. T akże  z 
'„iryża i Nowego Jo rku  donoszą, że zboże poszło 

w górę, jedynie w L ondj nie nastąp iła  dotych­
czas ty lko drobna podw yżka ceny. (G . L )

Wiedeń 14. sierpnia Z  porównawczego ze­
stawienia ruchu  na austrjack ich  kolejach pań­
stwowych okresu od 1 lipca 1890, do końca 
czerw ca 1891, na podstaw ie ta ry fy  strefowej z 
w ynikiem  równego okresu roku  poprzedniego, 
p rzedstaw ia się p rzyrost jad ący ch  osób w liczbie 
o 9 miljonów, a p rzyrost ogólnego dochodu w y­
żej o sumę 1,667.218 zł. Jeżeli się uchyli od 
tego cuch nadzw yczajny, jak i panow ał z powodu 
w ystaw y parysk iej, to w yniknie przyrost rucha  
osób od czasu istnienia ta ry fy  strefowej w ciąsru 
jednego roku w yższy o 4 3 ’/2 proc., a dochód 
wyższy blisko o 8 proc. ( G . L .)

Ischl 14. sierpnia. W  rozmowie z pew nym  
dziennikarzem  ośw iadczył Pasics, że rząd  se rb ­
ski je s t zupełnie zadowolony z w ynika podróży 
króla. Podróż poświęcona b y ła  w yłącznie stu- 
djom, nie m a ona politycznego znaczenia. P od­
czas całej podróży nie było  nigdzie mowy o po­
lityce. R ejenci s ta ra ją  się trzym ać króla z da la  
od wszelkiej polityki. Pasics podniósł ważność 
trak ta tu  handlowego z A ustro-W ęgram i d la  Ser- 
bji i w yraził nadzieję, że tra k ta t przyjdzie do 
skutku. W iadom ość o podróży króls A leksan­
d ra  do S tam bułu jest niepraw dziw ą (G . L .)

Peszt 14. sierpnia. Iz b a  deputow anych ob ra­
dow ała wczoraj nad spraw ozdaniem  kom isji dla 
n ietykalności poselskiej, odnoszącem  się do zna­
nego zajścia z deputow anym  U gronem  W śród 
ogolnego zg iełku  re te ren t większości uzasadniał 
wniosek kom>syjny i zw alczał wniosek m niejszo­
ści, w ykazu jąc  zachodzące w nim sprzeczności. 
Mówcy opozycyjni stawali -w obronie wniosku 
mniejszości. Jed en  ze św iadków , w yznaczonych 
do rozpraw y aunorowej z kap itanem  Uzelacem , 
deputowany R ohonazy, oświadczył, że U gron nie 
obraził osobiście Uzelaca, lecz ty lko  k ry tykow ał 
postępowanie c. i k. oficera, k tó ry  m iał użyć 
wyrażenia, przeciw nego w ęgierskiej idei państw o­
wej W szak U gron oświadczył bezzw łocznie, iż 
skoro pokaże się, jz odnośny rap o rt policyjny 
b y ł niezgodny z p raw dą, go tóy  będzie dać w 
izbie i po za nią zadośćuczynienie. M ówca do­
m aga się, aby izba uchw aliła, iż niepotrzebuem  
jes t odstępowanie w tym  w ypadku od dotych­
czasowej p rak tyki i zbytecznem  p rzedsię t ranie 
osobnych zarządzeń, co do praw a nietykalności 
i wolności słowa.

M inister sprawiedliwości zaznacza, że n iniej­
sza kw estja  nietykalnośc: j eBt zupełnie odrębną
od spraw y, co do której toczy  się śledztwc w 
Rjece. W niosek komisji sk ład a  się z dwóch od 
rębnych  częśc i: pierw sza mianowicie dotyczy 
w ypadku  nietykalności, d ruga  zaś odnosi się do 
zapobiegania, ażeby p r ^ z  p rzek roczen ia  prawa 
nietykalności i wolności słowa nie dopuszczano 
s.ę obrazy osobistej. Mówca prosi, ażeby  nad 
obiema częściami głosowano osobno, iżby  w ten 
sposób ominięto nawet pozoru, że izba p rzez za­
łatw ienie w ypadku, dotyczącego nietykalności 
uważa jako załatw ioną także spraw ę, będącą  
przeutniotem  śledztw a w Rjece.

D alszy ciąg  rozpraw y dzisiaj. (G . L .)
Petersburg 14. sierpnia. Oarewicz p rz y b y ł 

dnia 10. ora. do U ralska. (G . L .).
Paryż 14. sierp lia. Oficjalnie donoszą, i: w 

dniach ostatnich nic zaszły  zaburzenia w Chi­
nach.

K ról grecki przyjm ow ał wczoraj popołudniu  
m inistra R ibota i udał się z nim, na zaproszę1 'C 
prezyden ta  C arnota do Fontainebiau. (G . L .) .

Londyn 14. sierpnia. Times donosi: S u łta r
ma zamiai przeprow adzić konw ersją pożyczek i 
zasięgnął w tym  celu rudy obecnego Stam bule 
sławnego francuskiego m inistra finansów, Leona 
S ay  a. (G . Z  ).

„Dziennika Falskisp.*
Ischl 14. sierpnia. Opoy lad a ją  tu taj, jako  

rzecz pewną, że onegdaj, po przejażdżce na je ­
ziorze W olfganga, w yraził się A l e k s a n d e r  
serbski do swego otoczenia, pom iędzy innem i, ta- 
kiem i s io w y : „Jakżeż ci A ustrjacy  m iłują swo­
jego w ła d c ę ! Ale bo też w istocie m ają dość k u  
tem u p rzyczyn!"

Budapeszt 14. sierpnia. Ks. F e r d y n a n d  
bułgarsk i odjechał ztąd wczoraj w południe do 
Sofji. Towarzyszą m n : dr. S tanczew  i m ajor Sto- 
janow .

Vichy 14. sierpnia. O godzinie 5, popołudniu 
p rzy b y ł tu  w. książę Ą 1 e k  s y  , pow itany entu­
zjastycznie p rzez zgrom adzone na  peronie i około 
dw orca tłum y. K onsul rosyjski m iał przemowę, 
w której w yraził się, ze Rosja i F ran c ja  są n ie ­
m al identyczne (sic !). N igdy nie b iły  goręcej 
serca Francuzów  dla Rosji i sław y cara, ja k  te 
raz  właśnie.

Zurych 14. sierpnia. A l e k s a n d e r  serbski 
p rzy b y ł tu taj popołudniu w tow arzystw ie ojca, 
M ilana, k tó ry  oczekiw ał go w W aedensw eyl.

Stambuł 14. sierpnia. S łychać tutaj, że br. 
H i r s c h  u k ład a  się z W . P ortą  o kupno zn a ' 
cznych przestrzeni ziemi w M ałej Azj dla ce­
lów kolonizacji żydów rosyjskich. Hi ach ofiaro­
wuje podobno 10 milj. frauKÓw czynszu rocznego 
za dzierżaw ę, ewentualnie przeszło 100 milj. fi- 
jako  cenę kupna i w razie dobicia targu , W . Por­
ta  u ż jje  rej kw oty na  cele m ilitarne

D ragom an tutejszej am basady  franenskiej, 
V i l b e r t ,  u d a ł się w czorą, na w skazane miej- 

, sce z okupem  za R aym onda d la  bandytów .
Petersburg 14. sierpnia. R adzie państw a 

przedłożono pro jek t do rosyjskiej w ystaw y p rze­
m ysłowej w roku  1898.

K r y n i c a  14. sierpnia. Okropny wypadek zdar; yI 
sif w tutejszj ni teatrze przed samem przedstawieniem. Po­
mocnik rekwizytora, czyizcząe pożyczoną strzelbę, wystrzelił 
i z ran ił trzy dziewczęta służące, pochodzące z Aj W ws 
J edna um arła prawie na miejscu, ugodami siek—w  w  *  
głowę; druga w płuca jest bez nndziei, tizeeia lekzc 
Strzelba ta była pożyczona od miejscowego chłop®- Hocno- 
dzenie w toku.

W ie d e ń  14. sierpnia Wczorajsza gi®M*
Kredyty 286-57; renta majowa 9 2  20 — -u , , : - .
marcowa 102 30 -  alfbldzkie ^ ' 75; i
nordbany 2715 ; s'ediniogrodzkie 201: sztaebany 283 12 , lom­
bardy 04-25 . M ,

B e r l i n  14 sierpnia. Wczorajsza Biełda z b o ż o w a  
przechodziła rozmaite zmiauy szalone^Zi-a/.u p o d s k o ­
c z y ł o  żyto o 8 marek, wreszcie ni wyżka ia niespodziana 
ods i ła  do 0 marek Pogłoski o zniesieniu ceł zbożowych, 
nie znajdują wiary w kołami, dobrze zwykle poinformo- 
wany cii.

Ł U b  m a  14. sierpnia. 1 utejszy m i n i s t e r  finansów 
* a b  r o n i o d 31. b. m. p o c z ą w s z y  i m p o r t u  zboża 
obcego aż do chwili, w której wszystkie zapasy krajowej 
pszenicy zostaną wyczerpane.

Zakopaie i8 .  sierpnia. N owotargski sąd po­
wiatowy zażądał za pośrednictw em  ministerstwa 
w W iedn iu  gw arancji od w ładz w ęgierskich, ie  
au strjacka  kom isja sądow a będzie m ogła na  przy­
szłość spokojnie urzędow ać nad M orskiem  Okiem, 
i że nie natrafi na  żadne przeszkody ze strony 
w ęgierskiej w rodziaju 4. lipca br. — w przeci- 
w rym  bowiem razie kom isja nie uda  się na miej­
sce bez asystencji siły zbrojnej.

Bruksela 14. sierpnia. W  izbie deputow anych 
zaprzeczał B eernaert, jak o b y  istniał nk ład , we­
d ług którego m ocarstw a obce m iałyby  praw o 
obsadzać tw ierdze Delgijskie. M ocarstw a p o rę ­
czy ły  neutralność i niezawisłość Belgii, a nie u- 
czyniły  tego w celu obsadzenia tw ierdz. Janson 
p rzy łączy ł się do ośw iadczenia m inistra.

Paryż 14. sierpnia. L ib .r te  donosi: E sk a d ra  
m orza Śródziem nego wyszle dwa, albo trzy  o k rę ­
ty  na powitanie floty angielskiej pod dowódz" 
t w e m  H oskinsa do portu V illefranche. Spotka­
nie obu flot m a nastąpić już  18. sierpnia.

Petersburg 14. sierpnia. R ząd K azał zbudo­
w ać dw a nowe okręta  pancerne, każdy o poje­
mności 10.960 tonn.

Londyn 14. sierpuia. S tandard  w ykazuje k ró ­
lowi oorbskiem u różnicę przy jęcia  w P ete rsb u rg u  
a w Isch l, kończy, w yrażając nadzieję, że Serbja, 
jeśli szczerze zwróci się k u  A ustrji, wejdzie na 
drogę ta k  sam o pomyślnego rozwojn, j a t  Bnł- 
garja.

LOHu/n j 4. sierpnia. W edług doniesienia 
„B iura R eutera z M anipuru, książę Senaputi i 
jego  duwódca. Tonga, straceni zostali na szubie­
nicy W ykonanie w yroku, którem u p rzy p a try w a­
l i  się liczne tłum y lndn i wiele także  kobiet, 
odbyło r,ę  bez żadnego zajścia

Stam buł 14 sierpnia. Podobnie, jak  nieda- 
v no i iid b u łg arsk i, oświadcza obecnie Porta , iż 
zupełnie bezzasadnem  je s t doniesienie dzienników  
a ie skich, ja k o b y  w . w ezyr i przedstaw iciel

garji w tamDule, podpisali protokół w sp ra­
wie uznania ks. F e rd y n a n d a .

Stambuł T4 sierpnia. Porta nie odbiera od 
dni kilku żadnych wiadomości z Yemenu albo­
wiem powstańcy pozrywali druty telegraficzne.

Wiedeń 14 sierpnia Giełda zbożowa. Praeniea na je­
sień 10-53—10 54, na wiosnę 10-97—1104; żyto na je­
sień 10 27 ; owies na jesień 6 08—6'12, ua wiosnę 6 38 do 
6'40 ; rzepak nowy 6—6 03.

T a l o n  14. sierpnia. Fożar lasów ugaszono. Szkody 
ogromne. Dotychczas ,eszcze ich nie obliczono.

^ M y l o o h a l i  d .o  L w o w a .
n . T n r dnia sierpnia 1891 r.
HOTEL ZORZA. W. ks. Jabłonowska, z Bursztyna. 

M. Rymsza, z Litwy. J . Broders, z Paryża F. hr Czo- 
snowski, z Wołynia. A. Borkowski, z Odesy. J. Kostecai, z 
Warszawy. M L. Lilienfeld, z Podhajec. W. Barański, z 
Doliny. 0. Sehelenberg z Krakowa. W. Wilkoszewski,' z 
Pogórskiej Woli. R. Mitzel, z Drezua P. brozowska, z Po­
dola ros. A. Puciata, T. hr. Racioorska, z Wołynia. 4. Bo- 
brownicki, z Malawy S. hr. Fredro, z Podlisek.

HOTEL FRANCUSKI. S. Łomnicki, z WaręŻL. L, 
Borkiwska, ze Stryja B. Ujejski, ze Strzelisk. T. Beżucho- 
wicz, z Bobrki. H Barucn, z Czerniowieo. F. Kunie, C. 
Schulze, z Wiednia

HOTEL CENTRALNY. S. Karzykiewicz. z Podhajee 
Dr C, Waligórski, z Krakowa. S. Grzegorzewski, z Bor- 
szczowa. A. Ruhik, z Buda-Pesztu. L. Deller, z Kratowa 
Jurjan, z Wiednia. B. Sobolewski, z Warszawy.
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we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 
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Nr. 16
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wynosi 1 tUr., na p row incji 1 złr. *0  ct. Ceno 
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Lwów, z Izby handlowej
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RUCH rOCIĄOOW KOLEJOWYCH.
w a ż n y  od  dnJ* 1 , C zerw ca  1891 r. w e d łu g  z e g a r a  lw o w sk ieg o .

D o  L w o w a  p r z y c h o d n ą :  

Z K ra k o w a
Z P o d w o ło czy a k  n a  dw  g łó w n y  
9 n n a  L o d za m cze
Z S n ob y, U b y ro w a , S t r y j a .
Ze S tan i s ta w o w a , B u d a p e s itu ,  

Aduakacza, Ł a w o c zn eg o  I
S t r y j a ............................................

Z S u c h y , C h yr o w a  H uaiatyna, 
S ta n is ła w o w a  t S tr y ja  .

Z N o w e g o  Sącza , C h yro w * ,  
H n a ia iy n a , S ta n ltiftw o w a , 3 n -  
dup eu aiu , A lun k acza , i  Ł a w o  
oza<jgo .

Z C 2e r u io w ie c  •
Z Ż ó łk w i .
Z ttok a la  i  B e łżca
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D o  K ra k o w a  . ♦ .  ,
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C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 14. Sierpnia 1891 r.

Lwów j Tarnopol

Pszemea 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerw 
Koniez biała | — 
Konicz. szw.
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Rodwo-
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Jaro-
sław
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— 10'5o

6-2 >—7-25
7-50— 8— 
6-30—976

12— 13—

41— 47—

14 <513 61 
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Wszystko za 100 kilo netto bei worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. —•— do — •—. 
Okowita za 10 000 litrów pr. loc< Lwów 17 — do 

17 50 zł.
Ż jto  i pszenica z dustawą na sierpień-wrzesieu 

poszukiwane po wyższych cenach.
W Podwołoczyskach płacono za 100 kilo pszenicy 

i żyta po 17 zł.

a — — i5
~ T E A T R  Ł E T N l l -  D i U :  ’

0  godzinie pół do 4-tej po południu:

N A S Z E  ŻO N Y
komedja w 5. aktach G. Mosera i F r. ychónthana, 

przełożył M. Sachorowski.

O gidzinie pół do 8-m ej wieczór:

P E B IC N O Ł A
opera komiczna w 3. aktach, a w 4. odsłonacn 

z francuzkiego pp. M eilhac i L. Halevy. 
Przekład J . Chęcińskiego. Muzyka J . O ffenbacha.
Don Andres de Ribeira . . Myszkowski
Hrabia de Pauatellas . . Laskowski
Don Pedro • ■ . Gasiński
Tarap^-ta ■ • . Kiczman
Piąuillo, śpiezaL uliczny . . Jerzyna
Stary v ięzień . . . Skalski
Jeden z gości . Pietrab ewski
Notarjusi. pierwszy . . ŁomiAski

„ drugi . . Sęnpwski
Dworzanin Gamsk*
Dozorca więzienia . Siemiński
Perifhola, śpiewaczka uliczna Radwan
Gaudalena ) . , • Skalska
Bergmella ) szynkarki . • Kasprowicz
Mi trila j . • Dina

Damy dworu, dworzanio, gwarny*, żołnierze, służba. 
Rzecz dzieje się w IrertnJ w mieście Lima.

Ju tro  po pot. „Hulaj dusza 1 Wiec. „Wielki Mogoł.*

A f  I :
Ci " i®  * s n r z e d a j e  

t ; rij;: r  / :emi warunkami Kair wymiany K(TZ i STOFF, Lwów. Plac Halicki i ).
■w



DZIENNIK POLSKI i dnia IB Sierpnia 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesie*’1* rotińalt#

po l ’/i , ftnta od w yrazu.

N ew e cn a k o m lte  Ś L E D Z I E  
p ecetow e 1 u i n b a  12 cemt. 

p. le c a  hand el A lb erta  Sabe- 
w rena, Łw6w, p la c  M arjack l.
\I /* p o lp r a c o w n lh a  poszukuje ma- 
W  g^zyn towarów bł<,«atnych F. Knauer 

i Syn, Lwów, plac Kapitulny 1. 2. 645

Wdow a po n n ę d n lb n  la t 2 ’,
poszukuje posady zaraz na prowincji 

do zarządu domu. Wiadomość 
wiadowcze Stanisława Satały, ul. Halicka 
15, parter, we Lwowie. 629

De  ep reed an ta ! W pięknem polo- 
l t nin i na świeiem powietrzu, jedno- 

piątrowa realność nowa z roży-izk%- 
Ulica Grodecko Polna 1 5.__________8«_n

Na n c e y c l e l k a  z wyiszem wykształ­
ceniem poszukuje posady. Wiadomość 

.P raca  Kobiet*, Lwów, Kopernika i 1
A p tek*  A. B f i e j o w s k l e g o  

A  w T y cey a ie . od 26. wuesoia po­
szukuje magistra lub asystenta farmacji.

Ns n c T y e l e l h  n  z wyiszem wykształ­
ceniem języka nismieekiego i fran­

cuskiego, muzyką i szkolnsml objektami, 
poszukuje posady. Adres: Mer. Ekspe­
dycja .D z ien n ik a^ o lsk ie g o /_______ 651
A s y s t e n t  f a r m a c j i  dobrze pole- 

n  eony, znajdzie umieszczenie od to. 
września, w aptece J. Nowickiego w Pe- 
czeniżynie. Nieuwzględnieni pozostaną 
bez odpowiedzi. 6v0

Ge ra e la lk , e k e n o m  z ohlnbnemi 
świadectwami i rekomendacjami z go­

spodarstw i gorzelń, praktycznie i teore­
tycznie wykształcony, poszukuje posady, 
nastąpić może zaraz, o łasaa«*e oferty 
prosi pod lit Ch. 34 do administracji 
.Dziennik* Polskiego.1* 646

R e a l n o i ć  parterow a now a,
wolna od podatków przy ul. Grodecko- 

polnej 1. 4, o 5 oddzislnyoh pomieszka- 
niaeh z ogródkiem i studnią w podwó­
rzu za umiarkawaną cenę 4o spraedanla. 
Bliższa wiądomość u właściciela domu. 
Pośrednictwo wykluczone.__________ 644

Od 5 lat istniejąca i na wzór zagrani­
czny urządzona we Lwowie I* bon-  

cen. p ryw atn a  sz k o ła  lu d ow a  
4 -k la B £ { V «  wraz z kursem przygoto­
wawczym do szkół średnich przyjmuje 
uczniów od 1. wrześi ia. Bliższych szcze­
gółów programu nauki i warunków przy­
jęcia udziela kierownik zakładu, profesor 
W a j g i e l ,  przy ul. Piekarskiej I. 8.

Bióro A jen c ji „Im pressy" ' dla
dogodności Szanownych r .  i  ł i rm,  

znajduje się od 15. sierpnia uL Batorego 
i. 6. Uskutecznianie ogłoszeń Bzybkie 
i punktualne, ceny uprzywiljowane. 649

Q ru n t pod budow ę do sprzedania.
Długosza 23. 577

Brow arnlk  sam oistn y  z chlu 
bnemi świadectwami, rutynow-ny, 

pragnie zamienić dotychczasową posadę 
z dniem L  listopada b. r. Łaskawe z g a ­
szenia uprasza się adresować do p. Lu­
dwika W i n i a r z a ,  we Lwowie, ulisa 
Teatralna '• ln.  641

p isarza  ek on om iczn ego
za miernem w; nagrodzeniem poszu­

kuje uczeń ukończony szkoły rolniczej 
z Kob:ernicy, gdyż przy wrodzonem za­
miłowaniu do gospodarstwa, pragnie jak 
najprędzej otrzymaną naukę w praktyce 
zużytkować. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
ó-klasowej szkoły w Niepołomicach. 642

Mi9szkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

om ieszk a n ia  od róinyeh terminów 
(między inne mi p o m ieszk a n ia  

k a w a le r sk ie  froutew®* e le g a n ­
c k ie , większe i mniejsze z odpowie 
dniem pomieszczeniem dl* służby, lub 

sługą w domu). Sklep - S tajn ię . 
W ozow nię wynajmuje Zarząd realno 
śei E m ila  B e r te m il ia n a  B r a f e r a  
w godzinach 9.—11. i 3.—5.

j^ llk a  sk lep ów  do wynajęcia Aka
demleka 3.

ó lub 4 pokoje, kuchnia, przynależytośei. 
Widok na ogród pojezoicki. Kleinoi .ka3 .

V

Zaraz do w yd zierżaw ien ia

Folwark Międzyrzece
przytykający do miasta Żydaczowa, 150 
morgów poia, 150 sianożęcia, na żądanie 
mogą być dodane pareBet moigów pastwi­
ska Zgłoszenia do zarządu dó >r Podnie- 

strzany, poczta Żyda ozów. 1677

jedyny skład fabryczny
Łusek nabojowych

niemniej o

Ładunków ostrych
do w szystk ich  system ów  broni 

w ołówuym Magazynie
broni i am unicji

ilfrefla M M i o i o
w e Lwowie  

ulica Karola Ludwika liczba I.
SDrzeiaż hnrtowna i drobiazgowa

według oryriralnyob 
cen n ik ów  fabrycznych .

Cenniki na żądanie b e z p ł a t n i e .  
—  Ceny stałe. Ekspedycja szybka. —

> z y  p ok oje  z werandą i kuchnią 
w parterze. Długosza 8. 638

Potrzebny jest wygodny pokój z ichnią. 
Adres proszę podać w administracji 

„ D z ie c k a  Polskiego.*

1 ,  A lub 3  pokoje z kauhmą zaraz do 
najęcia ul. ów. Teresy I. 34.

Ka w a lersk ie  p o k e je  do
ul. św. Teresy 1. 34.

najęcia
648

9  pokoi, kuchnia, weranda, ogród od 
1. września. Dąbrowskiego 9. 652

P em teszk an le  frontowe kawalerskie 
o dnżym salon**, pokoju i małej 

kuchence, przy ulicy Halickiej 1. 10, na 
drugiem piętrze z 3-ma wychodami, je„t 
zaraz do wynajęcia. 610

B E B B A T Ę  Familijną
V, kilo 1*33 i 3 «łr»

Znakomite WY S I E WK 1  * herbat 
kile 1*43 I **r. I*70

' Ci* *̂36 fi

Alberta Szk o w ro n a

P iersolonftl zaręczynowe, 
obr* c z w i ś lu b n e ,  

kompletne wyprawy weąplne,
oraz wizelkie

biżuterie ze złota I srebra
poleca po najprzystępniejszych cenach

Ń? fcjj"!”* *
ju b i le r  i a ło ta lk .  1002

zaprzysiężony rzeczoznawca l ocenieiel
sądowy, -

w® Lwowie, hoteJ touifr j* ̂ jek i, pl. Marjaeki.

4711
EAU DE C

Extrait dnubln mit gothlsohnr
6ryn-6old-Etlqa«tte,

Ianerkannt ais dis beste dnroh Zusr- 
ksnnung des elmlges eretes Preleee auf |

der Ausetellung. in Kóln 1875.
FI Ru 'ffTLHT5N8

„Glockengasse No. 4711“
KÓLlł.

W zory 1 p o d ręecn lk  do nau  
lal cręccn ośc i, opracowane 

przez nauczycieli szkoły wydziałowej 
w Sokalu Biłeńkiego, Hałasa i I ekszyca 
i dyrektora Siedmiograja kosztują w dro­
dze prenumeraty: 1. Wzorj do nauki
zręczności 3 zł. 50 et. ?. PodręczLik do 
nauki zręczności 80 ct. Dla kupujących 
jedno i drugie zniża się cenę na 4 zł. 20 ct.

Czas ‘przedP*a ,J uztanawia się do 
1. października h. r , a po upływie tego 
czasu ceny znacznie podwyższone zostauą.

Przedpłatę na wzory i podręcznik 
przyjmuje J ó z e f  8 ie d m io g r a j ,  dyrektor 
szkoły wydziałowej z charakterem prze­
mysłowym w Sokalu.

M o  w s tę m u ^ m  Pu. Jednorocznym 0 komikom 

ZAKŁAD MUNDUROWANIA
Pp. Oficerów i Urzędników

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9,
j  s vój bogato zaopatrzony
S skład materji na mundury, oraz wszelkich artykułów wojskowych. 

K o m p le t n e  w y e k w ip o w a n ia
sporządzają się szybko i starannie podług przepisów.

C en y u n i f i k o w a n e  s ta le .  " 9 8  
Spłata według umowy.

ę ^ y y y - t t T O P O P j y ^ O O O O O O O P O O C

O l Ś Ł O i K E I  H Ś T
Zwierzchność gminna miasta Tarnopola, zamierzając 

przedsięwziąć budowę kanałów w mieście, potrzebuje w tym 
celu planu niwelacyjnego całego miasta, jako też planów 
ogólnej sieci i szczegółów zamierzonej kanalizacji, zaprasza 
więc rząd. upoważnionych pp. cyw. techników, którzyby t< 
czynność objąć i wykonać chcieli o wniesienie swych zgło 
szeń do 15. września r. b. z podaniem żądanego wynagro 
dzenia, o którą 03tateczna umowa zawartą by została.

O przydatności projektu z technicznego stanow iska, 
s trzygąc  b Łdzie W ydział Galicyjskiej Izby inżynierskiej.

Zwierzchność gminna miasta Tarnopola
Tarnopol,  dnia 12. sierpnia 1891.

K o ź m i ń s k i .

roz

ejeatra gospodarstw a rolnego I sperandy.
druki do książek  posiadłością arkusze rubry- 
kowe do księźek  _ g łów nych , blankiety do 

bilaneów ,
układu 1676

K A Z i n i E i i Z A  H A D E T 8 K 1 E G O
autora Praktyki ra-h nkowośei wifisk.ej*, organizttora 
ma lpulaeji aćnrius-aoyjnej w ększyci majątków 

w K-aj i uaszym ; — oraz
wszelkie w zakres gospodarstwa wiejskiego wchodzące druki

poleea

S e y f a r t l i  &  D y d y ń s k i
Skład papieru, galanterji i dzieł sztuk pięknych

w e  L w o w ie , przy placu Marjackim

Wychowawczynie
egzaminowane nauczycielki, doskonałe w 
językach i muzyce, Austriaczki, Niemki 
północne, Angielki, Paryżanki, jakoteż fre- 
blanki, bony, klucznice, poleca sumiennie 
pierwszy i jak najlepiej renomowany 
Wiedeński Instytut guwernantek E m ily  
R e isn e r  (założony r. 1860) obecnie: 
W iedeń I. Stefanw plat* nr. 11.

o o o o o o o o o o o o o o
0  V  i r A « 4 4 « 1 r  VJ a n  K o s t i u k

p o l e c a  s w o j  
P i e r w s z y  Z a l Ł ł a d .  Q

^ M i p t o r s M a M g
j  7 w e  L w o w ie  V
0 przy ulicy Batorego liczba 26, v
0  że oprócz wszelkiego rodzaju opraw 0  
A k s i ą ż e k ,  m a p ,  e w a n g e l l j  Q 
X i k s i ą g  k a n c e l a r y j n y  c l i ,  I  
Q wykonuje do obrazów wszelkich V 
fi rozmiarów „ P a s s e p a r t o n t s ”  J  

(kartony wgłębiane); w p r a w i a  
0  d e  r a m  o b r a z y ,  f o t o g r a f j e  V 

po oenach przystępny h g
O -  1 - 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

500
ch

iw
Najnowezych warów, krajowy 
•eflriw, płiclenek I ekifortół

oirzymał i sprzedaje najtaniej
C entralny  S k ła d

Płóc!en Korczyńskich
w# Lwowie, Plac Marjacki 1. 1, 

„POD PRZĄDKI}11.
Próbki franco.

Zarząd „Kółka rolniczego" w Zatorz i
poszukuje

k u b « a  (kawalera)
do prowadzania sklepu towarów koljnial- 
uycb, już rozwiniętego z obrotem nożnym 
kilkunastotysięcznym. Kai dydat uzdol­
niony z kaucją przynajmniej 500 zł. winien 
być obznajuiij :y z prowadzeniem ksiąg 
bandl,wych z koiespondeneją w języku 
polstim i niemieckim. Oprócz stałej 
pensji przypuszczonym będzie do udziału 
w czystym zysku Kandydaci zgłosić się 
mają o ile możności osobiocie ze świa­
dectwami, najd.,l-j do 25. Sierpnia b r. 
Podania nieuwzględnioŁć pozoetaną be-.

odpowiedz'. 1673

J e d y n i e  R e d i a u r a e j a

ra
10*3w e  I ł o w ie

o d  r o k u  1 8 3 3  I s t n i e j ą c a  posiada 
v.-ła»ny skład n a j l e p * « e * «  b i W A  
O K O C I M S K I E G O  * / M w a r n
j g n B  O ó l s a  w  które
, s i  dobrocią i szelkie ino® 
wyższa, j»bo też P l W A  L W Ó W . 
n K I E G O  *  b r o w a r u  J -  I - '11®11-
l e f d a  1 S p -  w e  e V . l a ?k e -
w ią  ie p iw o
e r t n j e  b i o r ą c  2 4
zaś l w o w s k i  m a r c o w y
1 «  c t .  * a  u t r .  Sługi posyłane do
mnie po piwo mają wyk«zać się moim 
blietem na dowód, że piw® “  , I eA  u'  
ira ijl pochodzi. Kaohnia zdr0^^. ' “ aoina 
i nia. Wybór potraw wiel-i- C o d s ie m -  
„ f e  w y b o r n e  n n em ii T̂ ‘
ee i zimne przekąski śniadankowe. Usłu­
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym ^  
fam jestem. -  Poleoająa się łaaka^ “  
względom Szanownej P. T. Publioznosci 

kreślę się uniżonym nogą

Wody mineralne naturalne.
Administracja w Pa r y ż u

B o u l e v a r d  M o n t m a r t r e  nr.  8.
Grande-Grille. Choroby lymfatyczne or­

ganów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

Hopital. Choroby organów trawienia, o- 
ciężaiosć żołądka, upośledzone tra­
wienie, brak apetytu, boleści żołądka. 

Ceiestins. Chortay krzyża, pęcherza, i wi 
ru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
betes) wydzielania białka w moczu. 

Hauteriye. Choroby krzyża, pęcherza, 
zwirn w moczu, dna, ookizycy i biał 
t i  w moczu.

Żądać należy, aby nazwisko źródła 
znajdowało się na kapslach.
Doftać można we Lwowie w aptece 

p. K. Mikolasoha, E. Mendrochowicza i 
Goldbauma i Wewiorskiejro. 523

R

Haftnła Toepter,
właściciel rt.taurao ji pod 1. 12, 

przy ulicy T ry b u a a ls k fe j  we Lwowie.

Medal złoty- ~  Pary* 1889.

2 6 0  G U L D E N Ó W  V  Z Ł .
jeżeli Ctoms Grollch ni® usunie
wszelkich nieczystości skory, jako
to piegów, ¥’»m wątrobianych,
opalenia, zajady, czerwoności

I

LASKI ZE SZTYLETAMI 
LASKI STRZELAJĄCE 

LASKI STALOWE 
KASTETY I BOXERY 

I I  S Z T \ LETY KORDELASY 
I KOŹE MYŚLIWSKIE ^

poleca z pierwszorzędnych fa­
bryk i jak najtaniej c

S. P IE L E C K I
Lwów (1  Mariach 3.

t d. i ni® utrzyma cery az -zu
- łodzień-

  aż do
starości lśniąco białą i m: 
czo świeżą Żadna szminka. Cena 
60 ct. Trzeba wyraźnie żądać: 
„prealowanej Creme Gr,||oh« jest 

bowiem wici® falsyfikatów.
„Sawa Grollaii“ mydło do te8°

40 ot.
„Gralleha Hair Wlkon8 barwnik wło­
sów najlepszy w św iecie; — bez 

ułowiut —  1 »ł. 2 zł- 
Skład głiway: i. Gralloh w Barnio. |

Lwów: Z. Kneżer, apt. Kraków: W 
Redyk, »pt- Przentyśl: D. Ludkiewicz 
i Sp. Rzeszów J Sohanter i Sp. Tar 
nopol : H. Kahane, a p t .; M. Krzyżanow-
(Li apt.

S Ł O I K I
konfiturowe niskie i kompotowe 
wytokie ordynarne, wyrobu gali­
cyjskie i szlifowane, czeskie. 
Słoiki na galarety, hermetycznie 

zamknięte. 1651
Słoiki śrubowane

z metalową kapslą we wszy sl kich 
wielkościach.

Sloik ł z korkam i 
izklanemi, szczelnie z&szlifo- 

wanemi.
Papier pergamentowy

do obwiązywania słoików, m ettr 
długości, 12 ct.

Kazimierz Lewicki
Lwów, ul. Trybunalska.

C. k. austrjackie ^  koleje Państwowe.

Pociągi spacerowe do Brzuciiowic.
R uch pociągów spacerowych do Brzu howic zmienia się z powodu 

krótszych dni, jak  następuje:

Odjazd ze L w ow a: o godz. 3. po południu; 
przyjazd do Brzuchowi®: o 3. min. 21 po poi.
Odjazd z U rzu eliow ic: o 8. min. 2 w ieczorem ;  
przyjazd do L w ow a : o 8. min. 27 w ieczorem .

Zmiana ta  wchodzi w życie z dniem  15-tym si i'puia b. r., 
i pociąg zam ierzony na ten dzień odejdzie już w edług tego 
nowego n z k ła d u

Godziny podane są w edług zegaru luow t-k iego.
Lwów, w sierpniu 1891.

C. k. D y r e k c ja  r uch u.

poręczenie prawdziwości
o d  la t  O -s t u  

chlubnie znanych  naszych doskon ałych  i skutecznych
przetw orów :

D r. Su in  de S o u te m a rd a

aromatyczna pasta do zębów
j-d jny  dotą i najdoskonalszy środek do konserwowania i czyszczenia zęD^w 
i dziąseł do najpóźniejszej starości w ‘/i i 'I, paczkach po 70 i 35 centów.

D r. B o rc h a rd ta

aromatyczne mydło ziołowe
skuteczny środek na tak niemiłe: „piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież i mne 
nieczystości skórne11, tudzież na „kruchą, suchą i żółtą cerę* zarazem 

doskonałe „mydło toaletowe* zapieczę:owana paczka 4 i ct.
Dr. B ć rln g u le ra  „Olejek na włosy z korzeni ziół* dla wzmocnienia 

i konserwowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł. 
P ro feso ra dr. l .ln d e sa  „Roślinna pomada laskowa* podn si połysk 

i gibk< sc włosów i naiaje się zarazem do utrzymania przedziału we 
włosach, w oryginalnych sztukach po 50 ct.

R a ls am iccn e  m yd ło  oliwne odznacza się swem oiy>/iająceui, oraz 
---------k< „serwując m działaniem na gibkość i miękkość ctry, w paczkach

Dr. B ćrln u n lera  „Aromatyczny wyciąg koronny*, jako wyborna woda
perfumowa i do mycia, wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, w oryg.
flaszVarh po 1 zł. ct. i 75 ct. ............................

I>r* H a r tn n g a  „Pomada ziołowa" dla n zroocmema i ożywienia po ro s tu
włosów, w opieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ot

D r .  H a r t n n g a  „Olej.k z kory chinowej* di ak nsnwowani-.i
włosow w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikac po  ̂ .

R ra c l  L e d e r  „Baleamiozne mydło z olejku orzechów ziemnych , sztuka
 ńć 25 et 4 sztuki w jednej paezee 80 ct. Poleca się .nle-! c

chropaw *i popękaną saórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dziec

J r d y n lc  sprzedają po powyższych cenai-h injch
we LWOWIE w aptekach Z. Hackera, J  Beieera, P. ®dlkc’. ' R ’ * ^ew iór- 
skiego i A. Sklepióskiego; w Białe] w apie o E. ,K®'®rh ’ X°^ach u *P 
H. Giiinspanna i Wilhelma Gangeberga, w B^zeĄ „ w  kto ’ r ■
w Czernłowcacb u Ign. Schnircha; w Drohobyczu ”  ktor Raszka apt., 
w Grybowie u A. Muszyńskiego; w Jarosławiu w aptece Wiktora v. Kohma; 
w f i u t  Ladeua i E. Steńela, w apt. A- i w ^ł*e«y.n.°»';h

:  $  iV p r. S S  JS
C d ita i  w P r i l -y llu  u 'i ’• ”  » I*». SJhaittera i Sp ;
w Radowracn n W. B jdziszewsk^ego ł ?  apt. Wysoezansk.ego ;
staadławnwle w apt Jana Maenry, A. Bęilla i Albina Amirowieza; w Tar-
n ? 5 l t  J f*.

• ■ przed naśiadowaniami D r. B o r c h a r d t a
I  I f t t r 7 0 2 6 n i 6  .  Mydła ziołowego* i D r .  Suin de B o u t e -

Paety do zębów”* ostriegamy niniejszem szanownych kupujących

Raymond & Gomp. w Berlinie
c. k .  w ła śc ic ie le  p r z y w i le jó w .   ____

na 
dzieci.

m a r c i a
usilnie.

Bajani salicylowo-Laucziitowy plaster,
niezrównany ś ro d e k  do u su w a n ia  bpz bolu i niebezpie-- tń s tw a

n a g n i o t k ó w  i  s t w a r d n i e n i a  s k ó r y ,

1 k o p e r ta  teg o  zn ak o m  t ago p l a s ‘.ru  w r iz  z d o k ła d n y m  o p isem  u ży c ia  kos tn  c 
30 c t ,  n a  p ro w in c ję  35 c t. z a  n a d e s ł a n i e  n  n a l e s y t o S r i  w  m a r k a c h ,  z ,  w ń- 
m ó w ie n ia  n a d s y ła ć  po^  a d re se m  : A p o t h e k r .  „ z u m  r & m i s c h e n  K a i i e r “  W % ^,L 
t s t a d t ,  W o l l z e i l e  1 3 ,  H u j o  B a y e r .  H e  L w o w i e  w  a p t .  p .  31 k o l a  s t  h a .

1683

M A R Y A C E L S K I E
k i - o j i l e ^ ż o ł u d k o w e

wyrabiane w apiaci? jałó rtniolem stróżem 
I I l i A D Y  w Kromleryżu (Morawa)

I -/-u: od dawna używany i znany śre-drk leczniczy, działający
Z  pobudzająco i wzmacniająco na żołądek przy pricsAKw-

d c c l i  w  t r a w i e n i u .
T ylko praw dziw e 6d zaopatrzone obok um ieszczonym  

znakiem  ochronnym  i podpisem .
C e n a  O na/.K I 4 ił 4 \ ,  p o d w ó j n e j  7 0  e ,

Czyiei składowe są podane, 
f  H  H |i i« l i i i c h  d o  u u b y e l * .

Fabryka dachówek maszynowych
i wyrobów ceramicznych

J. LgwM io , A. Doiaszewicza i Sti
w e L w ow ie

p o l e c a  
z n a k o m i t e j  j a l c o ś a l  ~rĘ M

dachówki podwójnie faicowane
^  ( f ra n c u s k ie ) .

j j  Z a r z ą d  f a b r y k i : P la c  K a p i t u l n y  l. 7.
a g p p p p p p p p i ^ ^ p p p p p n p f

A S I ' V I  I I  A  T  I I Y
leczą, : p rwf. ii/.**.-Le Rurek zwanych

F U M I G a T E U R  E S P  I C
D U SZ N O Ś Ć  —  KASZLE —  K A TA R Y  —  N E W R A L G IJ E  

w f*jr \żu : sprzeda.? burtowa J. £spic. uh St-Lizare, 20 . 
we Lwowie; w ap ekach P \  Mikolasohi. Ruckera i Wewiorskiego. 

Wymagać podpisu jak obok oa każdej rurce.

Ważne dla Rolników!
Już nie ma śnieci w pszenicy. 

N. Dupuy'a, Zaprawa Nasienna
używ ana przeciw  śnieci w pszenicy, owsie, p rosie, jęczm ieniu , knknrudzy  
etc. i we w szelkich nasionach , tej chorobie podlegających P rz y  ści -ł«m 
stosow ania się przepisów  użycia  ła tw egu  d '  w ykonania i um ieszczonego 
na każdej paczce, zapraw a ta  „zapewnia skutek niezawodny*.

Cena paczki na 2 ce tnary  m etiyozue około 2 ’/, hek toJtr. —- 250 litr.  
Dasienia, 25 c t —  N a 1 ce tnar m tr. około 1 liek to litr. ‘ 125 l i t r
nasienia 13 ct.

S k ład  główny d la G alicji, we Lw ow ie w sk ładzie ma szyb rolniczycli 
M arka F en erste in a , ni. G ródecka 1. 57. lti®

m  m m g B i

Do l o k a c j i  L a p i t a i u  szczególniej stosowne, ^

Oj L i s t y  z a s t a w n e
. I a u s t r j n e L i e g o

|2 |0 Centralnego Banku kredyt, ziemskiego
uznane praw nie jak o  dopuszczalne na kaucje pupi lam i*

Są one w m yśl sta tu tów  p o k r y t e  l i l p - t e c z u i e  i r-^zy /a  nie prócz
tego  k a p i t a ł  c z l e r y  l i i i l j o n y  g u l i l e n ó i r .

Kupony od tych listów zastawnych wolne, są od podatku.
E m i t u j e m y  j e  bez d o l i c z e n ia  p ro w iz j i  z u p e łn ie  po. -.ług  kursu  urzędow ego

g ie łd o w eg o .  ń i5
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W ie d e ń .  
W o l l z e i l e  1 0 .

Towarzystwo akcyjne Kantorów wymiany.

M ERCUR W i e d e ń ,  
H t r o b e i g a s s e  Z.

I I N ą jw y ia u  odanaesen la a a  plerwsayeta wystawach Światowych 
od ro k n  ISO? pocsitwssy.

Należy zawsze żądać w yraźnie:

A .

L i e b i g a  Ekstrakt mlęsay słuź- 
do natychmiastowego przyrzą­
dzenia doskonałego r sołi ■ 0sil- 
nego, jako też do poprawienia 
i zaprawiania smaku wszelkich 
rosołów, sosów, jarzyn i p- traw 
mięsnych, i mzyspurza z*i izem 
w gosposparstwie domowem przy 
na leżytem u ż y c i a ,  nie ;ylko 
n a d  c  w y  c z a j  n ą  w y g  o d ę  
leoz także w ie l ia ie  zaoszczę- 
dzenie. — Wyciąg ten jes też 
niemniej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla wątłjoh i 

chorych osób.
jeżeli obok TT* T  • 7 •

) wyrażony podpis r r . U i e t t g

na etykiecie każdego słoika w  niebieskiej barwie się znajduje. 
Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Wągier.

K a r o l B a r c h ,  c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,
J. W ollze ile  9 . 683

■lkłs.dy główne u C h .  G r o s s n a s s a  i  s y n a  i P i o t r a  M l k o l a s c h s t  we Lwowie.

Lióbiga
Com pany

EKSTRAKT MIĘSNY.

517
Mai* l" . ." J-BODLET&C*

3 1 - 3 3 ,  r n e  B o l n o d ,  A P a r ł a ,

K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J .
Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH.
M A S Z Y N Y  P A R O W E  MASłYNY PAROWE M A S Z Y N Y  P A R O W E  

horyzontalne pół stałe P06 ł« S  horyzontalne s t ie
K.tły o zwrotnym płomieniu o 1 1 u b 2 c y 1 i n d r a e h

o 1 lu b  2 cylindrach \  ,
o sile 4 do ICO koni. . ' 0 8lIe 3 d® -250 kom.

I

Te maszyny funkcjonują wa Wystawie w Moskwie.
M aeiyny parow e do in sta lacji ośw ietlen ia  e]ektry®ia e 80.

Frz-.sełka bezpłatna prospektów ze wszelkimi seeeeyółami.

W y d a w c a  J ó i e f  U a k o w n i o k i . M p o w i e d s i a l f t j  i a  r e d a k c j ę  A d a m  K n j e w a k i . Papier a fabryki eierlaóskiej. Z D r u k a r n i  Polfk ie g o " ,  p o d  a a r z f d e m  F r a n o ia ik a  R a t tn e r a

16284154


